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Cek ja
z listu 

św. Pawła Ap. 

do Koryntian

I, 1,4-8

Osiemnasta niedziela 
po Zesłaniu Ducha 

Świętego
B rac ia ! D ziękuję  Bo­

gu zaw sze za  w as, za  ła ­
ską  Bożą, k tó ra  w am  je s t  
d an a  w  C hrystu sie  Jezusie , 
iżeście w  n im  zosta li u b o ­
gaceni w e  w szystko, w e 
w szelk ie  słow o i w szelkie 
poznanie , pon iew aż św ia ­
dectw o o C hrystu sie  zosta­
ło u tw ie rd zo n e  w  w as, ta k  
iż n ie  b ra k  w am  żadnego 
d a ru  łask i. w am . k tó rzy  
oczekujecie o b jaw ien ia  P a ­
na naszego Jezu sa  C h ry s tu - 
su .

Ć roangelw
według

św. Mateusza 
9, 1— 8

O nego czasu Jezus w s tą ­
piw szy do Ł odzi, p rzep raw ił 
się na d rug i brzeg i przybył 
do m ia s ta  swego. I oto p rzy ­
nieśli m u sparaliżow anego , 
leżącego na łożu. A gdy J e ­
zus u jrz a ł w ia rą  ich, rzek ł 
do spara liżow anego : U faj, 
synu , odpuszczone są  g rze­
chy  tw oje. A  oto n iek tó rzy  
z uczonych w  P iśm ie po­
m yśleli sobie: Ten blużni. 
Ale Jezu s p rze jrzaw szy  ich 
m yśli, rzek ł: D laczego m y ­
ślicie źle w  sercach  w a ­
szych? Cóż bow iem  je s t ła ­
tw iej, czy rzec: O dpuszczo­
ne są grzechy  tw oje, czy 
pow iedzieć: W stań  i chodź? 
Lecz abyście  w iedzieli, że 
Syn C złow ieczy m a moc na  
ziem i odpuszczać grzechy  — 
w ięc m ów i do sp a ra liżo w a­
nego: W stań, weź łoże sw o­
je  i idź do dom u swego. 
W stał ted y  i poszedł do do­
m u swego. A gdy to u jrz a ­
ły tłum y , p rze lęk ły  się i u- 
w ielb iły  Boga, k tó ry  d a ł 
ludziom  ta k ą  moc.

N IE W IA S TY
M IE LĄ C E
ZIA R N A

CLk. 1 7 ,3 5 )

DZIĘKUJĘ BOGU ZAWSZE
D w a tygodn ie  tem u  czyta liśm y o zachęcie św. P a ­

w ła  do n ieu s tan n e j m od litw y  k ie row ane j do Bcga 
jak o  naszeigo Ojca. M odlitw a m a  być ch lebem  pow ­
szedn im  każdego z nas . N ie p o w in n a  się  ograniczać 
jedyn ie  do nadzw ycza jnych  w ypadków  życiow ych, 
m a n am  tow arzyszyć w  radości i sm u tk u , zaw sze. 
Dopóki ży jem y n a  św iecie, je s teśm y  w  ciągłej po ­
trzebie, może n ie  zaw sze w  pełn i u św iadom ionej. 
T ym czasem  człow iek najczęśc ie j k lęk a  do  m odlitw y 
dop iero  w  osta tn ie j chw ili, po w y k orzystan iu  w sze­
lak ich  dostępnych  m u  środków  i  to  p rzede  w szyst­
k im  w  sp raw ach  zagrożonego życia doczesnego, w  
chorobie, czy  w n iebezp ieczeństw ie  u tra ty  m ają tk u . 
Jeś li doczesne życie, zd row ie  i pow odzenie  je s t tak  
w ażne, iż  godzi się o  n ie  prosić B oga i to  codzien­
n ie  — w spom nijm y  b łagan ie  o  ch leb  pow szedni z 
M odlitw y P ań sk ie j — to  n iew spó łm iern ie  w ażn ie j­
sza będzie d la  w ierzącego  cz łow ieka  m o d litw a  o 
zbaw ien ie  w łasne j duszy  i w ieczne szczęście w szyst­
k ich ludzi — dzieci Bożych a  naszych  braci. W ła­
śnie o łaski n iezbędne do  odrodzenia  i uśw ięcenia, 
poleca p rosić  A posto ł w p ierw szej kolejności. W 
dzisiejszym  czy tan iu  lekcy jnym  zachęca nas do in ­
nego ro d za ju  m odlitw y, k tó rą  rów nież pow inn i lu ­
dzie w znosić do B oga zaw sze i która, n ie jak o  za­
pew ni sku teczność m odlitw ie  prośby: dziękczynie­
nia. Tę form ę m odlitw y zaleca św. P aw eł w każ­
dym  n iem al liście! m usi być to  w ięc bardzo  w ażny 
ak t człow ieka. Dziś zachęca do m odlitw y  do dzięk ­
czyn ien ia  w łasnym  przyk ładem  „D ziękuję Bogu 
zaw sze za w as, za  łaskę  Bożą, k tó ra  w am  je s t d ana  
w  C hrystu sie  Jezusie".

Boga O jca  należy n ie  ty lko  prosić, a le  także  dzię­
kow ać m u  za w szystk ie  o trzym ane  dary . To n a tu ­
ra lne . Tego w ym aga sum ien ie  obdarow anego . M od­
litw a  dz iękczynna A posto la  je s t tak  n a tu ra ln a  i 
p iękna, p łynąca  w p ro st z se rca  p rzepełn ionego  m i­
łością Boga O jca, że n ie  ty le uczy, co  zn iew ala  czy­
te ln ików  lis tu : uczniów  św . P aw ła  — K oryn tian  — 
do podobnej w dzięczności. P rzecież  ich duchow y o j­
ciec dz ięku je  n ie  ty le  za łask i, ja k ie  sam  o trzy ­
m ał. a le  z a  te , k tó re  s ta ły  się ich udzia łem  i to 
w tak ie j pe łn i, że n ie  b ra k  im ju ż  żadnego daru .

T ak  św . P aw eł, ja k  też  K o ry n tian ie  doskonale  
w iedzą, ile w ysiłku  w łożyć m usiał A postoł, 
by przygotow ać ich serca  n a  p rzy jęc ie  C h ry ­
stusow ej ew angelii. A le  sam o p rzy jęc ie  słow a o 
C hrystusie  i u tw ierd zen ie  się w  n im  zaw dzięczają  
K o ry n tian ie  ty lko  p rzem ożnej łasce Bożej, d latego  
N auczyciel ju ż  d z ięk u je  za Bożą dobroć, a  jego ucz­
n iow ie p ó jd ą  n iebaw em  w  jego  ślady. Czy i my 
także? Z n au k ą  o  obow iązku  w dzięczności sp o ty ­
k am y się na- co dzień od dziecka. O jciec i m a tk a  
chcąc, a b y  ich m a leństw o  było  grzeczne w p a ja ją  
w n ie  naw yk , by za n a jd ro b n ie jsze  d a ry  lub  usługi, 
jak ie  dziecko  o trzym a, um iało  ład n ie  pow iedzieć. 
D ziękuję.

B ardzo  ch w a leb n a  troska . Szkoda ty lko , że z b ie ­

giem  czasu, słow o to  s ta je  się co raz  b a rd z ie j puste , 
s te reo typow e m a  coraz m niej zw iązku  z cn o tą  
w dzięczności. G orzej dz ie je  się jeszcze, jeś li d o ra ­
sta jący  człow iek zaobserw uje , że s ta rs i, zw łaszcza 
rodzice n ie  w iążą  z tym  słow em  żadnej k o n k re tn e j 
troski, gdy p o p rzes ta ją  ty lko  na  słow ie, n a w e t w te ­
dy k iedy sp raw ied liw ość  n ak azu je  odw zajem n ien ie  
się czynem  za czyn, lub  d a rem  za dar. N a jja sk ra - 
w iej b rak  w dzięczności p rze jaw ia  się w  s to su n k u  
do sta reg o  człow ieka. P rob lem  te n  m uszą n ie je d ­
no k ro tn ie  n a w e t u  nas rozw iązyw ać sądy , w y m u ­
szając a lim en tac ję  n ie raz  u dobrze sy tuow anych  
dzieci, k tó re  op ływ ając  w  d o sta tk i zap o m in a ją  o 
n iedołężnych, sta ry ch  rodzicach ży jących  w  biedzie' 
i w y rzu tach  sum ien ia , że nie um ieli w lać w serca  
w łasnych dzieci od robiny  m iłosierdzia , n ie  m ów iąc 
ju ż  o w dzięczności, czy m iłości. P odobn ie  rzecz się 
m a często z w dzięcznością, k tó rą  w inn iśm y  Bogu. 
B yw ają dnie , że zapom inam y pow iedzieć Bogu Ojcu 
zw ykłe: „dziękuję" n aw e t za d a ry  doczesne — zd ro ­
wie, ch leb  pow szedni, jakże  w ięc iść za zachętą  
A postoła P aw ła  i dziękow ać za łask i w ew nętrzne?  
A jed n ak  za te d a ry  m usim y dziękow ać w p ie rw ­
szej kolejności. Pow ie k toś: N ie m am y pew ności, 
tak ie j ja k ą  m ieli K o ryn tian ie , że o trzym aliśm y  ła ­
skę Bożą. To p raw da. A le m ożem y zaw sze się u- 
pew nić, czy trw am y  p rzy  C hrystusie .

W ierność C hrystusow i, to jed y n y  nam aca lny  
sp raw d zian  obecności lask i Bożej w  nas, gdyż w szel­
ka  la sk a  je s t d aw an a  w  C hrystu sie  Jezusie , w n im  
bow iem  zostali K o ry n tian ie  ubogaceni w e w szyst­
ko, jeśli oni, rów nież  i my. N iech znów  cen tra ln e  
m iejsce w  naszym  życiu za jm ie  Z baw iciel. N iech 
się n ie  szerzy w śród nas w ia ra  w e  w różby  i p rz e ­
pow iednie sam ozw ańczych pro roków  i astro logów , 
k tó rzy  k rążąc  po dom ach  zap o w iad a ją  koniec św ia ­
ta  ju ż  na  rok  1975. w b rew  zapew nien iu  C hrystusa, 
że o  tym  dn iu  n ik t n ie  w ie, ty lk o  sam  Bóg. N ie 
da jm y  się  ponieść p seu d o re lig ijn y m  p rak tykom , g ra ­
niczącym  n iem al z b a łw ochw alstw em ; w ędrów ki 
obrazów , św iec stro jn y ch  koni i dziew ic — w szyst­
ko p ra w ie  żyw cem  w zięte  z zam ierzch łych  czasów 
przypom ina procesje  na  cześć boskiej Izydy 
W szystko to ogłusza i oszałam ia  du ch a  ludzkiego, 
d z ia ła  ja k  alkoho l lub  narko tyk .

W tak ie j scenerii tru d n o  m ów ić o  jak im ś g łęb ­
szym przeżyciu  re lig ijnym , o zbliżen iu  do Boga 
przez C hrystu sa  i Jego  N ajśw ię tszą  M atkę. T ak  po­
ję ta  relig ia, w ia ra , czyn będzie  d a rem  n ie  w arty m  
dziękczynienia, gdyż n ie  p łyn ie  z Bożego źródła. 
D ziękow ać za tego rodza ju  „łaskę“ byłoby ob razą  
Boga. Cóż m am y czynić? Z róbm y m iejsce C h ry ­
stusow i w naszych sercach , a  O n nas ubogaci w e 
w szystk ie lask i Boże n iezbędne do zbaw ien ia . Z a 
te laski, k tó re  już o trzym aliśm y  dzięku jm y zaw sze 
Bogu.

Ks ALEKSANDER BIELEC
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ŚWIATOWA 
RADA KOŚCIOŁÓW 

PLANUJE 
DZIEŁO 

POJEDNANIA 
W INDOCHINACH

Ś w ia tow a R ada  K ościołów  
p rag n ie  pow ołać do życia F u n ­
dację  n a  rzecz odbudow y i po­
je d n a n ia  w  Indoch inach . D la 
sfin an so w an ia  te j F u n d ac ji 
R ada p rag n ie  zaapelow ać do 
K ościołów  członkow skich, by 
w  p ierw szym  e tap ie  dostarczy ­
ły do tac ję  w arto śc i m iliona  d o ­
larów .

K om isja  K ościołów  do
S p raw  M iędzynarodow ych za­
lec iła  Ś w iatow ej R adzie K o­
ściołów , by ta  w ezw ała  S tany  
Z jednoczone do n a ty ch m iasto ­
w ego i całkow itego  w strzy m a­
n ia  bom bardow ań  oraz do w y­
cofan ia  w szystk ich  sił zb ro j­
nych z W ietnam u  najpóźn ie j 
do 31 g ru d n ia  br.

K om isja  K ościołów  do
Spraw  M iędzynarodow ych 
zw raca uw agę, że „ traged ia  lu ­
dzka w W ietnam ie p rzy b ra ła  
nieznośne w ym iary". Toteż n ie  
m ożna akcep tow ać a rg u m en ­
tów, jak im i posługu je  się rząd  
USA celem  u sp raw ied liw ien ia  
sw ej in te rw en c ji zb ro jne j w  
Indoch inach . W ietnam  P o łu d ­
niow y je s t rządzony  przez sko ­
rum pow any  reżim , k ra j jes t 
spustoszony, s ta re  ośrodki k u l­
tu ra ln e  zrów nano  z z iem ią  — 
izy tam y  w ośw iadczeniu  K o­
m isji K ościołów  do S p raw  
M iędzynarodow ych.

KONWENT 
BAPTYSTÓW 

APELUJE
O WSTRZYMANIE 

OGNIA 
W WIETNAMIE

A m erykańsk i K o n w en t B ap ­
tystów  w ezw ał N arody Z jed ­
noczone, by te  rozw inęły  dz ia ­
łalność n a  rzecz w strzy m an ia  
ognia i u stan o w ien ia  poko ju  w  
W ietnam ie.

R ezolucja K om ite tu  W yko­
naw czego K o nw en tu  B ap ty ­
stów  pow iada, że c ień  W ie tn a­
mu n ie  m oże d łużej p rzyk ry ­
w ać nadziei, jak ie  pow sta ły  po 
po rozum ien iu  Z achodu ze 
Z w iązk iem  R adzieckim .

F ak t za jm ow an ia  przez 
ch rześc ijan  s tanow iska  w obec 
zagadnień  politycznych  K om i­
te t W ykonaw czy uzasadn ia  n a ­
stępu jąco : „W tym  okresie  h i­
sto rycznej decyzji m usim y 
podnieść sw ój glos

ŚWIATOWA 
RADA KOŚCIOŁÓW 

WINNA POMÓC 
UCHODŹCOM Z UGANDY

P rezy d en t K ościoła E w an ­
gelickiego H esji — N assau, 
H elm ut H ild , zaape low ał do 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  o 
zorgan izow an ie  pom ocy k o ­
śc ielnej d la  50 tysięcy A zja­
tów, k tó rzy  w  najb liższym  cza­
sie m a ją  zostać w ydalen i z U- 
gandy. W piśm ie do s e k re ta ­
rza  genera lnego  Ś w ia tow ej 
R ady K ościołów , d ra  E, C. B la- 
ke, H ild pisze, że d la  uchodź­
ców  z U gandy należy  p rzezn a­
czyć p ien iądze  z ekum en iczne­
go P ro g ram u  Z w alczan ia  R a­
sizm u. „M am y tu  bow iem  wy*

D w aj  n o rw e s c y  p r a c o w n i c y  s luzby  
z d ro w ia  o g lą d a ją  a p a r a t u r ę  m e ­
d y c z n ą ,  d o s t a r c z o n ą  do  B en g a l i i  
za  p o ś r e d n ic t w e m  K ośc io łów .

raźn ie  do czynien ia  z decyzją
0 ch a rak te rze  ras is to w sk im ”. 
Z dan iem  p rezy d en ta  H ilda, 
Ś w ia tow a R ada K ościołów  
w inna  także  pod jąć  w ysiłki 
sk łon ien ia  rządów  n iek tó rych  
p ań stw  do p rzy jęc ia  w yda lo ­
nych A zja tów  z U gandy.

POSIEDZENIE
KOMISJI

WIARA I USTRÓJ 
KOŚCIOŁA SRK

W dn iach  3—8 s ie rp n ia  br. 
ob radow ał w  U trechcie  K o­
m ite t Roboczy K om isji W iara
1 U stró j K ościoła Ś w iatow ej 
R ady K ościołów . K om ite t ten 
w ezw ał ch rześc ijan  i Kościoły 
w całym  św iecie do znalez ie­
n ia  „d la  w iary , k tó ra  w  nas 
je s t i k tó rą  zw iastu jem y, 
w spólnego w yrazu”. Z dan iem  
K o m ite tu  ch rześc ijan ie  pow in ­
n i pod jąć  s ta ra n ia  zm ie rza ją ­
ce do w y rażan ia  w ia ry  w  spo ­
sób zrozum ia ły  i ak tu a ln y .

K om isja  p rag n ie  rozw inąć 
now ą m etodę p racy , po leg a ją ­
cą n a  angażow an iu  do dysk u ­
sji g rup  lokalnych  złożonych 
n ie  ty lko  z teologów . In n o w a­
cją je s t też decyzja w sp ra ­
w ie za jm ow an ia  się  n ie  ty le  
tym , co ch rześc ijan  dzieli, ile 
raczej tym , co ich  łączy.

C złonkow ie K om ite tu  R obo­
czego w y raz ili p rzekonan ie , że 
należy  znaleźć now e drogi 
zb liżen ia  m iędzy ch rześc ijan a ­
mi. S pecja lne  stu d iu m  m a  z a ­
jąć  się „pojęc iam i jedności i 
p rzyk ładam i z jednoczen ia  ’.

Poza tym  K om ite t Roboczy 
p od ją ł decyzję w  sp raw ie  d a l­
szych stud iów , k tó re  m a ją  do ­
p row adzić  do ekum enicznego  
u zn an ia  urzędu  kościelnego o- 
ra z  dokonał tym czasow ej oce­
ny stu d iu m  zaty tu łow anego  
„Jedność K ościoła a  jedność 
ludzkości”, p rzy ję tego  n a  po­
siedzen iu  K om isji w  L ow a- 
n ium  w 1971 r.

N astępne posiedzen ie  K om i­
s ji odbędzie się la tem  1974 r. 
po raz  p ierw szy  w  A fryce.

BISKUPI 
ST AROK ATOLICCY 

I ANGLIKAŃSCY 
SPOTYKAJĄ SIĘ 

W TREWIRZE

W opactw ie  benedyk tynów  
w Tr>ewirze do jdzie  w  dn iach  
18—20 w rześn ia  br. do sp o tk a ­
n ia  8 b iskupów  sta ro k a to lic ­
k ich  i 2 b iskupów  a n g lik ań ­
sk ich  z E uropy. C elem  sp o tk a ­
n ia  je s t da lsza  koo rd y n ac ja  
p racy  d u szpaste rsk ie j.

Spotkanie to Jest częscłą 
dialogu z K ościołem  an g lik ań ­
skim , k tó ry  k la sz to r w  T rew i- 
rze p row adz i od połow y la t 
sześćdziesiątych. Pon iew aż po­
m iędzy ang lik an am i i s ta ro k a ­
to likam i is tn ie je  już  od 40 la t 
w spólnota sak ram en ta ln a , d la ­
tego opactw o spodziew a się, że 
k o n tak ty  z K ościołem  an g li­
kań sk im  p rzyczyn ią  się także 
do popraw y  stosunków  m iędzy 
K ościołem  s ta ro k a to lick im  a 
Kościołem  rzym skokato lick im .

KONGRES 
MIĘDZYNARODOWEGO 

TOWARZYSTWA 
EKUMENICZNEGO

W dniach  25 sie rp n ia  do 1 
w rześn ia  br. odbyła się  w  A l- 
tenbergu  k. K olonii k o n fe ren ­
cja M iędzynarodow ego T ow a­
rzystw a Ekum enicznego. O b­
rady  toczyły się pod h asłem : 
„D uch Boży w  czasach d z is ie j­
szych”.

T em atem  „Duch Boży jako  
h is to ria  i trad y c ja "  za ją ł się 
opat 01 iv ie r R ousseau z opa­
ctw a benedyk tynów  w  C heve- 
togne (Belgia). S ta roka to lick i 
p ro feso r z Bonn, W erner 
K ueppers, m ów ił o ekum enii 
w  N RF ze szczególnym  u- 
w zg lędn ien iem  p raw o sław ­
nych. P rof. d r H orst B uerckle 
om aw iał tem a t „D uch Boży j a ­
ko ch a ry zm a t”, a o. G. Saliba 
p rzed staw ił w k ład  K ościoła 
sy ry jsko -p raw oslaw nego  do 
ru ch u  ekum enicznego. P ra w o ­
sław ny  teolog z B onn, o. G eor- 
gios M etallinos, m ów ił na  te ­
m a t „D ucha Bożego jak o  m i­
s te r iu m ”, a  p raw osław ny  te ­
olog jugosłow iańsk i, o. R o- 
dzianko, o ekum enii w  Ju g o ­
sław ii.

Podczas posiedzen ia  odbyły 
się nabożeństw a eucharys tycz­
ne w edług  następu jących  ry ­
tów : praw osław nego , sy ry jsko- 
-p raw oslaw nego , s ta ro k a to lic ­
kiego. rzym skokato lick iego , 
anglikańsk iego , re fo rm o w an e­
go, lu te rańsk iego , h e rrn h u c - 
kiego i w olnokościelnego.

M iędzynarodow e T ow arzy ­
stw o E kum eniczne  pow ołano 
do życia w  1968 r. n a  posie­
dzen iu  w G w a tt (Szw ajcaria). 
N ajw ięcej członków  m a ono 
w W ielk iej B ry tan ii. T ow arzy­
stw o to  p rag n ie  być o rgan iza­
c ją. z rzeszającą  ch rześc ijan

WSZystKlcn w yznań i in u ru it iv  
w ielu  narodów .

PROTESTANCKI 
AUTOK BADA 
RELIGIJNOŚĆ

MXONA I McGOVERNA

Jed en  z au to rów  p ro te s ta n ­
ckich nazw ał nadchodzące  w y­
bory  prezydenck ie  w USA „ry­
w alizac ją  dw óch teolog ii” . A- 
m ery k an in  C harles R. H en­
derson, duszpasterz  akad em ic ­
ki U n iw ersy te tu  w  P rince ton , 
k tó ry  po książce „Teologia N i- 
x o n a” p racu je  nad książką o 
re lig ijności dem okratycznego  
k an d y d a ta  na fotel p rezy d en ­
cki, M cG overna, w sk azu je  na  
p rzekonan ie  rep u b lik an in a  i 
k w a k ra  R. N ixóna o p ry w a t­
nym  ch a rak te rze  relig ii. N i- 
xon je s t p rzeciw ny zaangażo­
w an iu  K ościołów  w  zag ad n ie­
n ia  polityczne. N atom iast d e ­
m okra ta  i m etodysta  M cGo- 
vern  uw aża „n iesp raw ied li­
w ość za przem oc ko lek tyw ną, 
k tó ra  w ym aga ko lek tyw nego 
ro zw iązan ia” .

Z dan iem  H endersona. Mc- 
G overn  szczególnie oburza się 
na z jaw isk a  rasow e i w ojnę 
w ie tnam ską , podczas gdy Ni- 
xona bardziej d en e rw u je  po r­
nografia  lu b  b rak  patrio tyzm u.

D la au to ra  „Teologia Nixo- 
n a ” n ie  jest zaskoczeniem , że 
p rezyden t N ixon u trzy m u je  
ściślejsze stosunki z ducho­
w ieństw em  rzym skokato lick im  
niż z p ro te s tan tam i o o rien ­
tac ji ekum enicznej. Z daniem  
H endersona, czołow i działacze 
K ościoła rzym skokato lick iego  
są  często m niej k ry tyczn i w o ­
bec am ery k ań sk ie j po lityk i w 
Indoch inach  niż p ro te stan c i — 
ekum eniści.

POMOC 
KOŚCIELNA 

DLA BENGALII

Szeik M u jib u r R ahm an , p re ­
m ie r B engalii, w y raz ił w ie lk ie  
zadow olen ie  z pow odu m iędzy­
narodow ej pom ocy K ościołów  
w odbudow ie k ra ju . Ze szcze­
gólnym  uznan iem  m ów ił on o 
kościelnym  p ro g ram ie  b udow ­
n ic tw a  m ieszkaniow ego w a r­
tości 3 m iliony dw ieście ty ­
sięcy do larów  i o dostarczen iu  
trzech  tysięcy ton nasion  ry ­
żu.

Sadzenie ryżu na obszarze Chittagong. U
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O c z e k u ją c  na n o w o c ze s n e g o ,  
p o l s k i e g o  F ia ta  12fi, k tó r e g o  
m a s o w a  p r o d u k c j a  j u t  n i e b a ­
w e m  Sie rozpoczn ie ,  p r e z e n t u -  
j e m y  n a s z y m  C z y t e ln ik o m ,  t y ­
tułem c ie k a w o s tk i .  w e t e r a n a  
p o lsk ich  szos — s am o c h ó d  r ó w ­
n ież  o m a r c e  „ P o l s k i  Fiat**.

•
B iu ro  P o l i t y c z n e  KC P Z P K  
w v s l u f h a l o  w  s i e r p n iu  br .  i n ­
f o r m a c j i  o  w y n i k a c h  s p o tk a n i a  
p r z y w ó d c ó w  b r a tn i c h  p a r t u  
k r a j ó w  s o c j a l i s ty c z n y c h  na 
K ry m ie .  Z a a p r o b o w a n o  w n i o ­
sk i  j a k i e  w y n i k a j ą  z l e g o  s p o t ­
k a n ia  d la  m ię d z y n a r o d o w e j  
d z ia ła ln o ś c i  p a r t i i .  O m ó w io n o  
t a k ż e  p rz e b ie g  k o ń c o w e j  fa z y  
ż n iu  i s t a n  i n n y c h  p ra c  P o ­
lo w y c h .  U s t a lo n o ,  źe  opozn ie -  
n ia  w  z b io r a c h  zbóż n a le ż y  jak  
n a j s z y b c ie j  o d ro b ić .  u r u c h a -  
m i a j a c  w s z y s tk i e  d o s tę p n e  
ś ro d k i .  P o d ję t e  z o s t a ły  d e c y ­
zje . m a j ą c e  na  ce lu  s z y b k ie  
u s u n iec ie  szkód ,  p o w s t a ł y c h  
na s k u t e k  z a g r o ż e ń  p o w o d z io ­
w y c h  w n i e k t ó r y c h  r e j o n a c h  
k r a j u .

•
1 w rz e ś n i a  b r ,  wesz ła  w  t y c i e  
u s t a l a  o t e r e n a c h  b u d o w n i ­
c tw a  j e d n o r o d z i n n e g o  i z a g r o ­
d o w e g o  o r a z  o p o d z ia le  n i e r u ­
ch o m o śc i  w m ia s t a c h  i o s i e ­
d lach .  U s t a w a  s tw a r z a  w a r u n ­
ki  z a p e w n i e n i a  t e r e n ó w  pon 
j e d n o r o d z i n n ą  z a b u d o w ę  W 
m ia s t a c h  i o s ied lach .  I t a d a m  
n a r o d o w y m  u m o ż l iw ia  w ł a ś c i ­
we k s z t a ł t o w a n ie  t e j  z a b u d o ­
wy. R ó w n o cz e ś n ie  p rz e p i s y  n o ­
wej  u s t a w y  u w z g l ę d n i a j ą  i n ­
t e r e s y  d o ty c h c z a s o w y c h  w ł a ­
ścic ie li  d z i a ł e k  b u d o w l a n y c h  i 
ich ro d z in .  Z a p e w n i a  się im  
b o w ie m  wyższe  niż  d o ty c h -  
c-itas o d s z k o d o w a n ia  za p r z e j ­
m o w a n e  p rz e z  r a d y  n a r o d o w e  
t e r e n y ,  w y k lu c z a  s ię  p r z e j m o ­
w a n ie  j a k i e j k o l w i e k  częśc i  t e ­
r e n u  b e z p ła tn ie .

•
K ada  M in is t ró w  ocen i ła  w  s i e r ­
p n iu  br.  r e a l i z a c j ę  n a r o d o w e g o  
p la n u  g o s p o d a r c z e g o  w c iągu  
o s t a t n i c h  7 m ie s ięc y ,  ze  s p e ­
c j a l n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  p l a ­
nu  w  l ip c u  b r .  S tw ie r d z o n o ,  
że m im o  u p a łó w  i u r l o p ó w  u- 
t r z y m a n y  zosta ł  p r z y s p ie s z o n y  
r y t m  r o z w o ju  g o s p o d a r c z e g o  
k r a j u .  P r o d u k c j a  g lo b a ln a  
p r z e m y s ł u  by ła  w l ipcu  b r .  
w yższa  o  11,3 p ro c .  w Dorów­
n a n iu  z w y n i k a m i  l ipca  u b .  r .  
W c iągu  7 m ie s i ę c y  u z y s k a n o  
w z r o s t  p r o d u k c j i  o IŁ2 p roc .  
W szy s tk ie  p o d s t a w o w e  r e s o r ­
t y  p r z e k r o c z y ł y  t e m p o  w z r o ­
s tu  p r o d u k c j i  p rz e w id z i a n e  w 
n a r o d o w y m  p la n i e  g o s p o d a r ­
c zy m .  Z a a w a n s o w a n i e  p l a n u  
r o c z n e g o  w p rz e m y ś l*  w y n o ­
si S9 p ro c .

•
23 s ie r p n ia  b r .  o b c h o d z i l i ś m y  
28 ro c z n ic ę  p o w s t a n i a  L u d o w e ­
go L o t n i c t w a  P o ls k ie g o .  P rze d  
ś w i ę t e m  po lsk ie g o  lo tn ic tw a  
o d b y to  s ię  s z e r e g  im p r e z  w  ł , 0 ‘ 
dzi . G d a ń s k u ,  K r a k o w ie .  S z c z e ­
c in ie  i L u b l in i e  z u d z i a ł e m  
lu d n o ś c i  c y w i l n e j .  W p r z e d ­
d z ień  św ię ta  lo tn ic tw a  w P a ł a ­
cu K u l tu r ) -  w  P o z n a n i u  o d b y t  
się u r o c z y s t y  k o n c e r t ,  w  k t ó ­
r y m  u c z e s tn ic zy l i  żo łn ie rz e  
w o jsk  lo tn iczy ch ,  p r z e d s t a w i ­
c ie le  w ład z  p a r t y j n y c h  i p a ń ­
s tw o w y c h  o raz  o r g a n i z a c j i  spo-

W  d n ia c h  '21—23 s ie rp n ia  b r  
u- M iam t B ea ch  na F lo ry d z ie  
o b r a d o w a ła  tzUK k o n w e n c ja  
partii. r e p u b l ik a ń s k ie j .  K o n -  
u ^ n c j a  z a tw ie r d z i ła  ka n d u rta tc  
p a r tii w  ą a d ch irttią eu ch  n y -  
borach .  p r e z y d e n c k i c h  oraz  
o ro  ora m  w y b o r c zy ^  W kon-  
i r e n c j i  i r r t ę ło  m i r ia ł  2700 d e -  
legrifón? i icłi ^ a s tę p c ó u ’. K o n -  
u -enc ju  p ra tc ie  j e d n o m y ś ln i e ,  
bo U37 g ło sam i  p r z e c i n k o  jed -  
ii^mu m ia « o e ra /a  k a n d y d a te m  
p a r t i i  na s ta n o w is k o  p r e z y d e n ­
t a  — R ic h a r d a  Ni-rojia. Do­
ty c h c z a s o w y  w ic e p r e z y d e n t  
U SA  — .Spiro A g n e w  o tr zy m a ł  
n o m i n a c j ę  n/l k a n d y d a t a  na  
snano iciska  w ic e p r e z y d e n ta  tu 
li s topadou^ych  i r y b o r a c h .

W d n i u  21 s ie rp n ia  br.  m i n i ­
s te r  s p ra u ;  z a g r a n i c z n y c h  K a ­
n a d y  M itch e ll  W, S h a rp  o tw o ­
r z y  f u> P e k in ie  n a jw ię k s z ą  za ­
g ra n ic zn ą  k a n a d y js k ą  w y s ta tr ę  
p r z e m y s ło w ą  i jed n ą  2 n a j ­
w ię k s z y c h .  j a k ie  e k s p o n o u - an o  
u? C h RL. Ok. 250 k a n a d y js k ic h  
f ir m  i nonad 4M p r z e m y s ło w ­
c ó w  i h a n d lo w c ó w " z a o fe r o w a ­
ło  c h iń s k im  k o n tr a h e n to m  b o ­
g a t y  t c a c h la rz  n a jn o w o c ze  
ś n ie js z y c h  u r zą d z e ń , m a s z y n  i 
u j y r o b o u 1 p rz e m u s ło u jy c h  jak  
r ó w  n ie  i  k o m p le tn e  o b i e k ty  
p r o d u k c y j n e .

P o s tę p  n a u k o w o - t e c h n i c z n y  
p o z o s ta je  n a d a l  j e d n y m  z  głó­
w n y c h  zadań  o b e c n e j  p ię c io ­
l a tk i  ir. ZSRR Na zd j. w In ­
s ty tu c ie  F iz y k i  J q d r o u ie j  S y ­
b e r y js k ie g o  O d d zia łu  A k a d e m ii  
N a u k  u.* N o w o s y b i r s k u .

W d n i u  2.1 s i e r p n i a  b r .  s o c j a ­
l i s ty c z n a  R u m u n ia  o b ch o d z i ła  
28 ro c z n ic ę  w y z w o l e n i a  i ob a ­
le n ia  d y k t a tu r y  w o j s k a w o fa -  
s z y s to w s k ie j .  W ty m  h is to r y c z -  
n u m  d n iu  ro zp o c zą ł  się p r o ­
ces  o d ro d ze n ia  n a ro d o w e g o , o- 
tw a r ta  zo s ta ła  d roga  do  z w y ­
c ię s tw a  r e w o lu c ji  lu d o w e ) i 
p r ze jś c ia  do  b u d o u iy  socja i* - 
£WU. Z  o k a z ji  t e j  r o c z n tc y  o d ­
b y ło  s ię  w  B u k a r e s z c ie  s ze re g  
u r o c z y s to ś c i,  a 1 k t ó r y c h  trz tę i i  
u d z ia ł  c z ło n k o w ie  w ła d z  par­
ty jn y c h . i p a ń s tw o w y c h  z  se ­
k r e ta r z e m  g e n e r a ln y m  R u ­
m u ń s k ie j  P a r tii  K o m u n is ty c z ­
n e j. p r z e w o d n ic z ą c y m  R a d y  
P a ń s tw a  R u m u n ii  — N ico ła e  
C ea u s e s c u .  P r z y w ó d c y  p o ls cy  z 
E d w a r d e m  G ic r k ie m  p rze s ła li  
na rę c e  p r z y w ó d c ó w  r u m u ń ­
s k i c h  z o k a z j i  ś w ię ta  n a ro d o ­
w eg o  R u m u n i i  — d e p e s z e  g r a ­
tu l a c y j n e .

C h in y  p o s t a w i ł y  i?eto tu zu ’i4~ 
r k u  z  w n io s k i e m  w  s p ra w ie  
o r zy ję c ia  do O N Z  B en g a lii. D e­
le g a t c h iń s k i  pou;o ia f  s ję  n a  
o b o w ią zu ją c ą  w  R a d z ie  B e z ­
p ie c z e ń s tw a  za sa d ę  j e d n o m y ­
śln o śc i p ięc iu  w ie lk ic h  'Mo­
c a r s t w  i je g o  ueto  u m e th o ih -  
irilo* d o p u s z c z e n ie  do  OTvZ 
B enga lii. N a ró d  f ienoa l i i  (D an- 
gla  DeszJ u? k o ń c u  ub.  r .  o d ­
zyska?  n i e p o d le g ło ś ć  po s e t ­
k ach  la t r zą d ó w  k o lo n iz a to r ó w  
b r y ty js k ic h  i po trw a ją c e )  ó li-  
*ko 25 lat z a le ż n o ś c i od  P « -  
k i s la n u .

•  W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W  TELEGRAFICZNYM *

Na zaproszenie Rady 
Kościoła Połskokatołickie- 
go w dniach od 21 lipca 
do 9 sierpnia 1972 roku 
przebywał u Polsce z ofic- 
jaLną wizytą jPrzewodni- 
czący Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów 
Starokatolickich — Arcy­
biskup Utrechtu Marinus 
Kok. Niżej zamieszczamy 
wywiad, który przeprowa­
dził z Arcybiskupem w 
dniu 8.VIII. br. — ksiądz 
Wiktor Wysoczański.

Ksiądz Arcybiskup jest 
w naszym kraju po raz 
pierwszy. W czasie swego 
pobytu w Polsce wiele 
Ksiądz Arcybiskup zoba­
czył: odwiedził szereg pa­
rafii polskokatolickich i 
mariawickich, uczestniczył 
w poświęceniu dwóch no­
wo wybudowanych kościo­
łów polskokatolickich w 
Żarkach-Moczydle oraz 
Rokitnie Szlacheckim, a 
także wziął udział w kon­
sekracji biskupa Kościoła 
Starokatolickiego Maria­
witów. Rozmawiał Ksiądz 
Arcybiskup ze zwierzchni­
kami Kościołów eku­
menicznych w Polsce, z 
działaczami ekumeniczny­
mi oraz z przedstawiciela­
mi władz państwowych. 
Zwiedzał zabytki, kultury 
polskiej, a także były hit­
lerowski obóz koncentra­
cyjny w Oświęcimiu. Sło­
wem, miał Ksiądz Arcybi­
skup możność bliższego za­
poznania się z historią Na­
rodu Polskiego oraz prob­
lemami naszego życia 
współczesnego. Może
Ksiądz Arcybiskup będzie 
taskaw podzielić się z Czy­
telnikami „Rodziny” swo­
imi spostrzeżeniami z po­
bytu w Polsce.

— Jak ie  wrażenie wynosi 
Ksiądz A rcyb isku p  z Polski?

Przed p rzy jazdem  do Polski 
żywo in teresow ałem  się w a ­
szym kra jem , iego rozw ojem  
i n a tu ra ln ie  życiem B raci w 
w ierze — sta ro k a to lik ó w  sk u ­
pionych w  K ościele Polskoka- 
to lickim  a także  s ta ro k a to li­
ków. którzy  przez dłuższy 
okres czasu znajdow ali się po­
za U nią U trechcką, a m iano ­
w icie K ościołem  S ta roka to lic -

WYWIAD Z
kim  M ariaw itów . C zytałem  w 
p ras ie  ho lendersk ie j różne 
w zm ianki na  tem at życia i roz­
w oju  Polski. M uszę pow ie­
dzieć. że to  co ak tu a ln ie  pisze 
się w pow ażniejszej p rasie  ho ­
len d ersk ie j — po tw ierdza się. 
Polska jes t na dobre j drodze. 
K ra j W asz rozw ija  się bujiiie  
Podziw iam  tem po, w  jak im  to 
w szystko następuje . Przecież 
w czasie II W ojny Ś w iatow ej 
k ra j W asz był zupełn ie  znisz­
czony. B ardzo szybko w y- 
dżw ignęliście się ze zgliszcz 
i ru in . O dbudow aliście  m iasta, 
w  szczególności zaś stolicę 
W arszaw ę. I ja k  w idzę ciągle 
rosną gm achy. Polska w stąp iła  
na drogę in tensyw nej indu- 
stra lizac ji. Z auw ażyłem , że 
Polacy są dum ni z tego. W i­
dać en tuzjazm . Na w siach jest 
jeszcze sporo  ludzi, k tó rzy  nie 
należą do zbyt zam ożnych. S a­
m i to zresztą  podkreślali pod­
czas rozm ów  ze m ną. W ręcza­
jąc  mi w iązanki kw iatów  n ie­
jed n o k ro tn ie  radośn ie  u śm ie­
chali się — są szczerzy. Jes t 

zeczą zrozum iałą. że nie 
w szystko da się w  szybkim  
tem pie napraw ić. T rzeba jesz­
cze czasu i w ysiłku . C hciał­
bym  podkreślić  rów nież i to, 
że nie odczułem  rzekom ego 
nacisku  politycznego Ludzie, 
z k tó rym i się spo tkałem  roz­
m aw iali ze m ną zupełn ie  sw o­
bodnie. B ędąc w A m basadzie 
PR L w  H olandii, gdzie za ła t­
w ia łem  form alności zw iązane 
z w ydaniem  w izy w jazdow ej 
do Polski spo tkałem  dużo 
osób, k tó re  też w podobnej 
sp raw ie  tam  przybyły. C ^raz 
w ięcej osób z H olandii odw ie­
dza Polskę. A w ięc n z w ija  się 
tu ry styka , k tó re j k iedyś nie 
było. Rozwój tu ry s ty k i w  W a­
szym k ra ju  uw ażam  za b a r ­
dzo pozytyw ny objaw . Nie 
chodzi tu  przecież ty lko o d e ­
wizy, a le  rów nież o pożytecz­
ne kon tak ty , w ym ianę do­
św iadczeń, poznanie siebie n a ­
w zajem . M oim zdaniem  to 
w szystko . jest bardzo  w ażne.

— Ksiądz A rcy b isku p  z w ie ­
dził by ły  h it lerow sk i obóz za- 
tjlady w O święcim iu . Proszę  
coś na ten tem at powiedzieć.

— B rak m i slow. To było 
straszne... D obrze uczyniliście, 
że przew idzieliście  w p rog ra­
m ie m ojego pobytu  w Polsce, 
zw iedzenie byłego obozu za ­
g łady w O św ięcim iu. N ie w i­
dząc tego m iejsca tru d n o  było­
by sobie w yobrazić  straszne  
m ęczeństw o i śm ierć  m ilionów  
n iew innych  ludzi. Po pow ro ­
cie do H oland ii posłuży m i 10 
za tem at do przem ów ień i k a ­
zań. O św ięcim  '.rudno zapom ­
nieć.

— Jak  Ksiądz A rcyb isku p  
ocenia nasze życie religijne w 
Polsce?
— O gólnie b io rąc  m oje w ra ­
żenie jest pozytyw ne. W P o l­
sce spotyka się upory procent 
ludzi bardzo  pobożnych. Jest 
to  n a tu ra ln ie  p rosta  w ia ra , w 
przeciw ieństw ie  do in te lek tu ­
alnego k ie ru n k u  ch rześc ijań ­
s tw a  zachodnioeuropejskiego.



ARCYBISKUPEM UTRECHTU -  MARINUSEM KUKIEM
C hyba i do P o lsk i ten  p rąd  do­
trze. N iew ątp liw ie  ta  p ro s ta  
w ia ra  n ie  je s t jed y n ą  form ą 
w y rażan ia  sto sunku  do Boga. 
Być m oże w yw ołały  ją  ciężkie 
przeżycia  P o laków  w  o k re ­
sie II W ojny Ś w iatow ej. Mogę 
jed n ak  z p rzekonan iem  po ­
w iedzieć. że d la  ludzi, z k tó ry ­
m i spo tka łem  się w  parafiach  
po lskokatolickich  i m ariaw ic ­
kich słow o Bóg m a n iew ą tp li­
w ie w ie lk ie  znaczenie, że Bóg 
d la  nich  is tn ie je .

— Co Ksiądz A rc y b is k u p  m y ­
śli o życiu  i działalności w y z ­
nań w  Polsce na odc inku  e k u ­
m e n ic z n y m 7

— Przypom inam  sobie w ypo­
w iedź sp rzed  II w o jny  św ia­
tow ej, jednego  z teologów  ho­
lendersk ich , k tó ry  pow iedział, 
że ek u m en ia  zn a jd u je  się n ie­
jak o  n a  bocznym  torze. V na- 
śn ie  m. in. w  Polsce idzie ona 
pochyło, gdyż r/ym skokato licy  
są ciągle poza P o lską  R adą 
E kum eniczną. U W as jes t to 
szczególnie tru d n y  problem , 
poniew aż w iększość ludzi w ie ­
rzących jest rzym skokato licka. 
K ościoły zrzeszone w P olskiej 
R adzie E kum enicznej m ają  
przed sobą tru d n e  zadanie. 
Z m uszone są szukać k o n ta k ­
tów z K ościołem  R zym sko­
kato lick im . Z daję  sobie sp ra ­
w ę, że K ościół R zym skokato­
licki w  Polsce jes t bardzo  k o n ­
serw atyw ny , co z resz tą  na  Z a­
chodzie jes t pow szechnie w ia ­
dome. Jed n ak że  is to tne  będzie, 
jeśli po lsk ie  K ościoły ekum e­
niczne dopom ogą rzym skoka- 
to likom  zrozum ieć, co to  jes t 
K ościół Boży. M usim y wszyscy 
razem  pracow ać nad  w zm oże­
n iem  w ysiłków  dla p rzyw ró ­
cenia jedności w śród w szyst­
k ich chrześcijan . Jes t to p rze­
cież jedno  z zasadniczych za­
m ierzeń  D rugiego Soboru W a­
tykańskiego. M usi zapanow ać 
p raw dziw a  ekum enia . ekum e­
nia ducha. M usi nastąp ić  w  
nas w szystk ich  w ew n ę trzn a  
przem iana. W szyscy razem  
m am y pracow ać nad p raw d zi­
w ą odnow ą K ościoła.

— A  ja k  przedstawiają  się te 
spraw y w  Holandii?

— G en era ln ie  rzecz u jm ując , 
naieży stw ierdzić , że w H olan­
dii jes t to pod tym  w zględem  
zupełn ie  inny  k lim at niż w 
Polsce. P ew n e  trudności m a 
każdy  Kościół. W K ościele 
R zym skokatolickim  w H o lan ­
dii is tn ie ją  grupy bardzo  po­
stępow e. są też  i k o n se rw a­
tyw ne. Ogólnie jed n ak  w spół­
p raca  * K ościołem  R zym sko­
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kato lick im  na  odcinku  e k u ­
m enicznym  uk łada  się po ­
m yślnie. P am ię tam y  bow iem  
zawsze, że p ierw szoplanow ym  
zadaniem  K ościoła je s t n iesie­
n ie  E w angelii C hrystusow ej. 
P rak tycznym  ob jaw em  ek u ­
m enicznego w spółżycia i 
w spółpracy  je s t np. to. że 
ze zw ierzchn ik iem  K ościoła 
R zym skokatolickiego w  H o lan ­
dii — kard . A lfrink iem  łączą 
nas p rzy jazn e  stosunki. Czegoś 
tak iego  n ie  zauw aża się w  Pol" 
sce. Do sm u tnych  ob jaw ów  ży­
cia należy  zaliczyć to. że w 
o sta tn im  czasie sporo ob iek ­
tów  sak ra lnych  w H olandii za ­
m yka się, gdyż dużo ludzi t r a ­
ci k o n tak t z K ościołem . W pły­
w a n a  to  n iew ątp liw ie  w yso­
ka in d u s tria lizac ja  k ra ju , roz­
w ój różnych dziedzin życia go­
spodarczego i Społecznego. N a­
leży podziw iać ludzi, k tó rzy

trw a ją  w w ierze. Je s t to na 
pew no żyw a i w łaściw ie p o ję - 
ta  w iara .

— K sięże A rcyb iskup ie ,  jak  
wygląda więc sprawa opieki  
nad z a b y tk a m i  sakra lnym i w  
Holandii?

— O biekty  sak ra ln e  m ające  
znaczenie h is to ryczne i b ęd ą ­
ce zaby tkam i k u ltu ry  są na 
ogół konserw ow ane przy po­
mocy finansow ej państw a. K o­
ścioły, k tó re  n ie  p rzed s taw ia ­
ją  sp ec ja lne j w artośc i z ab y t­
kow ej, lub  w arto ść  ich jest 
n ieznana, a w iern i n ie  m ają  
środków  na u trzym an ie  i ich 
konserw ację , są n iestety  czę­
sto  rozb ierane . P ań stw o  w cze­
śn iej w ydaw ało  dużo p ien ię­
dzy na rem on ty  obiektów  sa ­
k ra lnych . O sta tn io  jes t coraz 
tru d n ie j uzyskać do tac je  na 
ten  cel. W Polsce, ja k  m i w ia ­
dom o w szystk ie  dobra k u ltu ­

ry  są o b ję te  opieką ze s tro ­
ny państw a.
— Czy w Holandii budu je  się 
nowe o b iek ty  sakralne?
— Tak. Po o sta tn ie j w o jn ie  
w ybudow ano w H olandii dużo 
now ych, p ięknych  kościolów. 
A k tua ln ie  jed n ak  koszta b u ­
dow y now ej św ią tyn i są  tak 
w ysokie, że d la  m ałego liczeb­
nie w yznan ia  rea lizac ja  b u ­
dow li je s t p rak tyczn ie  n iem oż­
liw a. S tąd  poszukuje  się m oż­
liw ości w y korzystan ia  kościo­
łów w spóln ie  z innym i w yz­
nan iam i, na  zasadzie  w spół­
uży tkow ania .
— Jak  Ksiądz A rcyb isku p  w y ­
obraża sobie dalsze kon ta k ty  
m iędzy  Kościołami polskim i,  
zw ią za n y m i z Unią Utrechcką  
a Kościołami S tarokato l ick im i  
na Zachodzie?
— B iskupi i ich doradcy  po­
w inn i reg u la rn ie  spo tykać się 
na M iędzynarodow ych K on­
fe rencjach  B iskupów  S ta ro k a ­
tolickich. W ażne są spo tkan ia  
z okazji S tarokato lick ich  K on­
ferencji Teologicznych, kon­
tak ty  osobiste. N adto  o rg an i­
zow anie i b ran ie  udzia łu  w 
spo tkan iach  m łodzieżow ych. 
Sądzę, że byłoby rzeczą poży­
teczną zorganizow ać i w P o l­
sce spo tkan ia  teologów  s ta ro ­
kato lick ich .
— J a k  Ksiądz A rcyb isku p  
ocenia T yg od n ik  Katolicki  
, .Rodzina“?
— T rudno  m i coś k o n k re tn e ­
go na ten tem at pow iedzieć z 
pow odu b ra k u  znajom ości ję ­
zyka polskiego. Mogę jedynie 
stw ierdzić , że czasopism o to 
je s t ko m u n ik a ty w n e  dzięki 
sw ej szacie graficznej. Często 
p rzeg lądam  in fo rm ac ję  do ty ­
czące życia kościołów  w św ie­
cie, a zn a jąc  te sp raw y  z m o­
ich licznych kon tak tów  e k u ­
m enicznych. rozum iem  dość 
dobrze o czym je s t m ow a w  
tej rub ryce . Je s t rzeczą god­
ną podziw u, że m ożecie w P o l­
sce w ydaw ać tak  przy jem ne 
czasopism o, k tó re  m a szanse 
do trzeć do szerokiego k ręgu  
odbiorców . Na Z achodzie n ie  
zaw sze is tn ie ją  tak ie  m ożli­
wości.

W im ieniu  C zy te ln ikó w  T y ­
godnika „Rodzina” i w łasnym  
gorąco d z ięku je  K siędzu  A r c y ­
b iskupowi za Jego cenne sło­
wa, życząc Mu jednocześnie  
szczęśliwego pow rotu  do O j­
czyzny  i dalszych sukcesów  no 
w szys tk ich  odcinkach Jeno 
pracy. ■
R O ZM A W IA Ł KS. W IK TO R  
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KSIĄDZ A PROBLEMY SPOŁECZNt
D la nikogo n ie  je s t ta jem n icą , że człow iek 

je s t is to tą  społeczną, w  sw ej n a tu rze  posia- 
d a  n ieo d p arte  p rag n ien ie  życia w  spo łeczeń­
stw ie, zuży tkow an ia  sw oich sił um ysłow ych 
i fizycznych w  p racy  d la  tego społeczeństw a, 
zdobycia pozycji w  ro dz in ie  człow ieczej. W 
sposób szczególnie s ilny  dążenie to  da się 
zauw ażyć u ludzi m łodych, do jrzew ających , 
ob iera jących  sobie cel życia i p rzysposab ia ­
jących  się do jego  rea lizac ji. C złow iek m łody 
d la  w y tkn ię tego  ideału  zdolny je s t n ie raz  do 
ogrom nych w yrzeczeń i o fiar, jak ich  w  życiu 
późniejszym  n ie  p o tra fiłb y  ponieść.

K iedy w spom inam  la ta  m oich s tud iów  teo­
logicznych (1954—1960), s ta je  m i p rzed  oczy­
m a w ie lu  k& egów -kleryków , obecnie księży, 
k tó rzy  w  ow ym  m łodzieńczym  zapale  i id ea li­
zm ie ob ran ie  przez sieb ie  s tanu  duchow ne­
go po jm ow ali w ów czas jako  p rzede w szystk im  
przy jęc ie  zaszczytnej służby społecznej. P rzy ­
p o m in am  sobie pew nego zdolnego kolegę „pa- 
m ięciow ca”. Po o trzy m an iu  dyplom u nasze 
drogi się rozeszły. J a  poszedłem  do pracy 
„w  te re n ie ”, on n a  dalsze stud ia . Po  p ew ­
nym  czasie zupełn ie  s trac iłem  z n im  kon tak t. 
S łyszałem  ty lko, że dzie ln ie  sp isu je  się na 
K ato lick im  U niw ersy tec ie  L ubelsk im  l że 
p rzygo tow uje  p racę  dok torską. I rzeczyw iście, 
w  1968 r. ob ron ił na  K U L -u  p racę  d o k to r­
sk ą  p t. „P rzed trydenck i k u lt św . Jerzego  K a- 
padockiego w  diecezji k rak o w sk ie j w  św ietle  
w ezw ań kościołów , fu n d ac ji p rostych  i ksiąg  
litu rg icznych". T em at p racy  w ielce m n ie  za­
skoczył, w szak  od d aw n a  znane były pow aż­
ne  op in ie  podw ażające  h isto ryczność postaci 
św. Jerzego. Mój kolega p róbow ał w  sw ej 
p racy  dow odzić, że „choć o sam ej postaci 
św . Jerzego  w iem y bardzo  n iew iele , to je d ­
nak  fa k t jego  w ielk iego ku ltu , sięgającego 
sw ym  początk iem  IV stu lecia , n a jb a rd z ie j nas 
p rzekonu je  o tym , że je s t on postac ią  h is to ­
ryczną, a n ie  m ityczną”. D ow odzenie dok to ­
ra n ta  m iało  k ru ch e  podstaw y. W kró tce sam  
papież P aw e ł VI u sunął św . Jerzego  z rzym ­
skiego k a len d a rza  w raz  z innym i św iętym i

jak o  postaciam i nie m ającym i po tw ierdzen ia  
w  h isto rii.

Ś m iem  przypuszczać, że w spom nianej p ra ­
cy dok to rsk ie j dok ładn ie  n ie  p rzeczytali n a ­
w et sam i czcigodni recenzenci, a cóż dopiero  
m ów ić o tym , by służyła szerokiem u ogo- 
łow i. M aszynopis dzieła, k tórego przygo tow a­
nie zab rało  m em u p rzy jacielow i p a rę  ładnych  
la t życia i sporo  m łodzieńczej energ ii, sp o ­
czął na półkach a rch iw um  K U L-u, a jego 
p rzydatność  dla społeczeństw a jes t żadna. 
Mój kolega — ja k  w ielu  m u podobnych — 
znalazł się w  sy tuacji, k tó ra  zm usiła  go do 
pogrzeban ia  m łodzieńczych ideałów  p rak tycz­
nej służby społecznej.

O dw rócenie  w łaściw ej h ie ra rch ii w artości 
zaw sze prow adziło  i p row adzić będzie do n ie ­
pow odzeń i trag ed ii zarów no osób indyw idu ­
alnych, jak  i całych społeczeństw  kościel­
nych. Z rozum ienie istoty ch rystian izm u  i ce­
lu  pow ołan ia  do życia fu n kc jonow an ia  C hry ­
stusow ego K ościoła jes t n iezw ykle w ażne, by 
un iknąć  b łędów  i w ypaczeń, jak ie  w historii 
ch rześc ijań stw a  m iały  m iejsce, a z k tórych 
św ia t dzisiaj coraz bardz ie j zdaje  sobie sp ra ­
wę. O ptym izm em  n apaw a fak t, że w iele 
w spółczesnych K ościołów  zaczyna zdaw ać so­
bie z tego sp raw ę, w chodząc na drogę b a r ­
dziej zaangażow anej służby społecznej. Ale 
czy m ożna to także pow iedzieć o poszczegól­
nych duchow nych  tych K ościołów  i o ich 
w pływ ie na  społeczeństw a, w jak ich  ży ją?

W eźm y d la  p rzyk ładu  W łochy. Czy trze ­
ba udow adniać, ile  w e w spółczesnych W ło­
szech n iesp raw ied liw ości społecznej, ile n ie ­
ład u  1 zam ieszan ia?  W każdej n iem al gaze­
cie w łoskiej m ożna znaleźć na ten  tem at 
w strząsa jące  re lac je . Cóż z tego, ze w o sta t­
n ich  encyk likach  pap iesk ich  w iele je s t m ąd ­
rych  i postępow ych idei, skoro te idee n ie  
zn a jd u ją  p rak tycznego  odbicia w  codziennym  
życiu księży w łoskich. Cóż z tego, że I ta lia  
posiada najw iększy  chyba z w szystk ich  k ra ­
jó w  p rocen t duchow nych , skoro  ich w p ływ  na 
ksz ta łtow an ie  w śród W łochów  należy tej po ­
staw y  społecznej jes t tak  bardzo  znikom y.

N asza polska rzeczyw istość je s t inna. ż y ­
jem y w ustro ju , k tó rego  cechą jest sp raw ied ­
liw ość społeczna. B ezpow rotn ie  m inął cza*! 
ucisku i w vzysku biednego ludu  polskiego 
przez m ożne klasy  posiadających . Społeczną i 
ch a ry ta ty w n ą  działalność rozw ija  dziś p rze­
de w szystk im  nasze państw o. N ie m a w  n a ­
szej ojczyźnie bezdom nych, bezrobotnych czy 
g łodnych, opuszczonych sierot, kalek , chorych. 
Czy tak i stan  pozw ala polskiem u duchow ne­
m u spocząć na lau rach  i czy m oże tłum aczyć 
jego znieczulicę spo łeczną? Ż adną m iarą . W 
naszych konkre tnych  w spółczesnych w a ru n ­
kach polskich obow iązkiem  każdego duchow ­
nego jes t stać się zaangażow anym  społecz­
nie obyw atelem  sw ojego k ra ju , w spó łdzia ła­
jącym  z różnym i organ izacjam i społecznym i 
i w szystk im i ludźm i dobrej woli. Potrzeba 
społecznego dzia łan ia  is tn ie je  i is tn ieć będzie 
zaw sze w raz  z is tn ien iem  społeczeństw a.. D u­
chow nem u nie w olno w ypow iadać tak  b a r­
dzo rozpow szechnionego dzis ia j zd an ia : ,,Nie 
m am  czasu”. To na jp ask u d n ie jsza  herezja  XX 
w ieku. K ażdy ch rześc ijan in , tym  bardziej w ięc 
duchow ny, pow inien  prow adzić  życie upo­
rządkow ane, zorgan izow ane i p lanow e, w  k tó ­
rym  sp raw y  b łahe  nie m ogą przesłan iać  spraw  
isto tnych. N ie pow inien  trac ić  czasu na za ­
stan aw ian ie  się nad tym , z jak im  sm okiem  
w alczył św Jerzy , a le m usi dostrzegać i zw al­
czać „sm oka w spółczesności": w idzieć i z a ra ­
dzać różnym  bolączkom  społeczeństw a, w k tó ­
rym  żyje.

Jezus zanim  zaczął głosić E w angelię, dal 
się poznać w spółczesnym  sobie ludziom  ja ­
ko w ielk i dobroczyńca. D la każdego duchów - 
nego je s t to  bardzo  w ażna w skazów ka pasto ­
ra ln a . N ie przez odseparow an ie  się od spo­
łeczeństw a, a le przez gorliw e d la  niego po ­
św ięcenie uzyska on upragn ione  ow oce sw e­
go działan ia . I ty lko  w tedy  będzie m ógł śm ia ­
ło spo jrzeć kiedyś w  oblicze Z baw iciela, św ia ­
dom  dobrze spełnionego posłann ic tw a  re lig ij­
nego i społecznego.

FELIKS KROTOWlCZ

W tvm roku, w katedrze 
p.w. Świętej Trójcy w  
Manchester N.H. w USA 
odbyła się instalacja Ks. 
Bp. Władysława Słowakie­
wicza jako czwartego Or­
dynariusza Diecezji
Wschodniej Polskiego N a­
rodowego Katolickiego Ko­
ścioła. Zdjęcia przedstawia­
ją dwa fragmenty tej uro­
czystości.
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ŚWIĘTEGO
MICHAŁA

ARCHANIOŁA
W kalendarzu liturgicznym 

mamy cztery dni poświęcone 
pamięci i czci Aniołów: 24 
marca dzień Gabriela Archa­
nioła, 29 września Michała 
Archanioła, 2 października 
Aniołów Stróżów i 24 pa­
ździernika Rafała Archanioła.

Archanioł Michał zajmuje 
najważniejsze miejsce w św ię­
tej liturgii Kościoła, Imię Ar­
chanioła Michała znaczy: Któż 
jak Bóg!

Liturgia uwydatnia potrójną 
rolę Michała Archanioła w 
służbie Kościoła: bojownika,
orędownika . i przodownika 
dusz.

Michała Archanioła widzi­
my w walce z szatanem, pod­
czas której nastało milczenie 
w niebie, a potem miliony gło­
sów niebiańskich wolały: 
„Amen! Uwielbienie i chwała, 
mądrość i dziękczynienie, 
cześć, moc i potęga Bogu na­
szemu na wieki wieków. 
Amen”. (Apok. ?. 12). Smok 
nieprzyjaciel Boga wiedziony 
pychą poniósł klęskę, ale zo­
stał zachowany w swej mocy 
po to. by przy końcu świata 
doznać ostatecznej kary.

Michała Archanioła jako o- 
rędownika widzimy bardzo 
często w  liturgii Kościoła. 
W każdej Mszy świętej przy 
odmawianiu spowiedzi pow­
szechnej po Bogu i Maryi 
prosimy również Michała Ar­
chanioła o wstawiennictwo za 
nami Boga. We Mszy św. z 
asystą po zasypaniu kadzidła 
celebrans odmawia następują­
cą modlitwę: „Za przyczyną 
świętego Michała Archanioła, 
stojącego po prawicy ołtarza 
kadzielnego i wszystkich wy­
branych swoich niechaj Pan 
pobłogosławić raczy to kadzid­
ło i przyjmie je jako woń sobie 
milą. Przez Chrystusa Pana 
naszego. Amen”.

W uroczystość św. Michała 
Archanioła Kościół modli się 
tak: „Święty Michał Archa­
nioł, niech nas strzeże, o Boże, 
przed złem wszelakim, abyśmy 
wolni od jakiejkolwiek grze- 
chowej skazy żyli szczęśliwie 
na ziemi, a w przyszłości ży­
wot wieczny osiągnęli. Przez

Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa...”

Trzecie posłannictwo Micha­
ła Archanioła jest również 
bardzo szczytne i to już poza 
granicami życia. Bardzo pięk­
nie uwydatnia to posłannictwo 
pieśń ku czci tego Archanio­
ła:

„Książę niebieski, święty
Michale,

Ty sprawy ludzkie kładziesz 
na szalę

W dzień sądu Boga na
trybunale.

Bądź mi patronem święty
Michale!”

Modlitwa na ofiarowanie we 
Mszy świętej pogrzebowej 
również ukazuje to posłanni­
ctwo Michała Archanioła: „Pa­
nie Jezu Chryste, Królu Chwa­
ły, wybaw dusze wszystkich 
wiernych zmarłych z mąk 
czyśćcowych, z głębokiej ot­
chłani, wybaw je z paszczy 
lwiej, niech miejsce kary ich 
nie pochłania, niech do ciem­
ności nie wpadają, lecz cho­
rąży święty Michał niech je 
stawi w światłości świętej...”

Z imieniem Michała Archa­
nioła wiąże się walka aniołów 
zła, z aniołami dobra, która to­
czy się od początku świata, a 
zakończy się przy końcu cza­
sów.

W tej walce rozróżniamy 
cztery etapy:

Pierwszy etap tej walki roz­
grywa się w niebie. Wstępny 
bój ukazany jest w Apokalip­
sie: „I zaczęła się walka w nie­
bie. Michał i aniołowie jego 
walczyli ze smokiem, i smok 
walczył oraz aniołowie jego. 
Lecz nie dotrzymali pola i nie 
było już dla nich miejsca w 
niebie. Tak został powalony 
ów wielki smok: ów dawny 
wąż, zwany diabłem i szata­
nem, który zwodził wszystek 
świat. Strącony został na zie­
mię, a wraz z nim zostali strą­
ceni aniołowie jego" (Apok. 
la , 7—9).

Pierwszy bój zakończył się 
wspaniałym zwycięstwem Mi­
chała Archanioła, wtedy na­
stąpił smutny los dla zbunto­
wanych aniołów zła i wtedy

szatan został zrzucony na zie­
mię: „Widziałem szatana spa­
dającego niby błyskawica z 
nieba” (Łk. 10, 18).

Drugi etap tej walki rozgry­
wa się na ziemi. Początek sta­
nowi upadek pierwszych ro­
dziców, a dalszy ciąg grzechy ] 
upadki wszystkich ludzi mają­
cych skłonności do złego. Na 
Golgocie rozegrał się święty 
bój i wtedy szatan został po­
konany. W prefacji o Krzyżu 
Świętym czytamy piękny ury­
wek mówiący o całym etapie 
tej walki, od raju, aż do Kal­
warii: „Aby ten. który na
drzewie zwyciężył, przez drze­
wo także był pokonany”.

Chrystus jeszcze przed swo­
ją męką zapowiedział klęskę 
szatana: „Teraz jest sąd świa­
ta, teraz książę lego świata 
Precz wyrzucony zostanie” (J. 
12. 31).

W trzecim etapie tej walki, 
szatan stanie do walki prze­
ciwko Kościołowi i będzie w al­
czył aż do końca czasów. Cala 
księga Apokalipsy jest opisem 
dziejów tej wojny: „Wielki 
znak ukazał się na niebie. Nie­
wiasta obleczona w słońce, 
księżyc pod jej stopami, a na 
głowie jej korona z dwunastu 
gwiazd. Była brzemienna i 
krzyczała w bólach i mękach 
porodu. Inny jeszcze znak u- 
kazal się na niebie: Ogromny 
smok, rudy, mający siedem  
głów i dziesięć rogów i sie­
dem koron na głowach jego. 
Ogonem swym zmiótł z nieba 
trzecią część gwiazd i rzucił je 
na ziemię. A smok stanął na­
przeciw Niewiasty, która mia­
ła porodzić, aby pożreć jej 
dziecię, gdy je porodzi”. 
(Apok. 12, 1—4). Tą niewia­
stą jest Kościół, z którym w al­
czy szatan. „I zapłonął smok 
gniewem ku Niewieście i po­
szedł. aby walczyć z resztą jej 
potomstwa, które strzeże przy­
kazań Bożych” (Apok. 12, 17),

Linia frontu czwartego eta­
pu tej walki jest taka rozległa, 
że przebiega aż przez nasze 
serca.

Na tej linii frontu nie je­
steśmy osamotnieni, albowiem

A rc h a n io ł  Miclial  — kość
s ło n io w a ,  K o n s l a m y n o p o l  V I  w.

odczuwamy obecność i pomoc 
Boga. Od wyniku tej walki, od 
naszego zaangażowania, zależy 
nasze teraźniejsze i przyszłe 
szczęście. A wynik tego ostat­
niego etapu walki dobra ze 
złem, skończy się całkowitą 
klęską szatana i jego hufców: 
„A diabeł, który ich zwodził, 
zostanie strącony do jeziora 
ognia i siarki, gdzie znajduje 
się także bestia i fałszywy pro­
rok, i męki ich trwać będą 
dzień i noc, przez wieczność 
całą” (Apok. 20, 10). Chrystus 
w dzień sądu ostatecznego w y­
da wyrok na tych, którzy sta­
nęli po jego stronie zła, po 
Stronie szatana: „Idźcie precz 
ode mnie, przeklęci, w ogień 
wieczny, który zgotowany jest 
diabłu i aniołom jego” (Mt. 23, 
'U ) .

Na froncie ostatniego etapu 
tej walki będzie wodzem na­
szym również św. Michał Ar­
chanioł.

KS. R. SOKOŁOWSKI

v  jj
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Wyspa (jznam (część niemiecka)

Gdyby zapytać przeciętnego obywatela PRL. co dla 
niego było najbardziej atrakcyjne w minionym sezo­
nie urlopowym, to z pewnością większość odpowiedzia­
łaby. że tym ewenementem sezonu była możliwość 
wyjazdu do NRD. Bez paszportów i bez wiz. Tylko 
na zwykły dowód osobisty z podstemplowanym w ko­
misariacie MO. Sam obserwowałem wielu ludzi z 
podejrzliwością dopytujących się przedstawicieli władz, 
czy dowód osobisty i pieczątka w nim jest wystar­
czającym dokumentem, upoważniającym do przekro­
czenia granicy.

Przejście graniczne w Świnoujściu. Ekipy celników  
i służby graniczne Polski i NRD dokonują błyskawicz­
nie odprawy granicznej. Rzut oka w dowód osobisty, 
następnie na twarz, proszę, dziękuję, bitte. dankc — 
i to już wszystko. Wielu naszych rodaków stawiając 
pierwsze kroki w NRD pytało: I to już wszystko?

Właśnie ta niewiarygodna wprost łatwość podróżo­
wania w obie strony sprawiła, że w okresie tak krót­
kim. minęło zaledwie pół roku. przewędrowało przez 
granicę miliony ludzi — Polaków i Niemców. Będąc 
na wczasach w Świnoujściu, skorzystałem także z moż­
liwości skoku za Odrę i wraz z grupą znajomych wybra­
liśmy się wczesnym rankiem pewnego dnia za granicę. 
Jeszcze — tylko skok do kiosku po informator dla tu­
rystów jadącyih do NRD i zostaję „wniesiony” do 
szóstki — autobusu odjeżdżającego sprzed wesołego 
miasteczka w Świnoujściu, naprzeciwko przeprawy 
promowej. Autobusy lej linii kursują co 15 min., ale 
amatorów ..zagranicy" jest kilkakrotnie więcej w kolej­
ce. aniżeli może pomieścić nasz autobus. Stąd delikat­
nie mówiąc — pewna niewygoda. W ciągu zaledwie kil­
ku minut jesteśmy na granicy. Bardzo malowniczo pre­
zentuje się przejście graniczne. Po obu stronach gra­
nicy zorganizowano parkingi. Dziesiątki, setki samo­
chodów. Po stronie polskiej tablice informat-yjne re­
klamujące polskie towary i zapraszające do polskich 
lokali gastronomicznych. Właściwe zabudowania dla 
potrzeb służby granicznej i turystów łącznie z restau­
racją wszędobylskiej .„Mitropy" znajdują się po stronie 
NRD Jest także wiele tablic informacyjnych w 
języku polskim i niemieckim. Podjeżdża autobus mar­
ki „Ikarus'\ Jedziemy. Na trasie, którą przejeżdżamy 
widać dowody troski o dobre samopoczucie polskich 
turystów. Sporo różnorodnych napisów informacyjnych 
w obu językach. Uświadomiłem sobie nagle, że uczest­
niczę osobiście w historycznym dla obu narodów' w y­
darzeniu. Kiedy staliśmy w kolejce do autobusu, za­
równo rozmowom, jak i sposobowi bycia naszych roda­
ków towarzyszył jaluś niepowtarzalny, uroczysty na­
strój. Większość naszych współtowarzyszy podróży 
przekroczyła granicę swego kraju po raz pierwszy i to

w tak zdumiewająco łatwy sposób. W autobusie pod­
słuchuję przyciszone rozmowy. W jnika z nich, że ci 
pasażerowie, którzy już byli w NRD awansują raptow­
nie do roli przewodników. Przede mną rozpoznaję sie­
dzących Ślązaków. Oni z reguły znają lepiej lub go­
rzej język niemiecki. Mijamy schludne osiedla i wsie, 
wypatrujemy ciekawie różnic i podobieństw krajo­
brazu, w budownictwie i architekturze. Curiosum nad­
morskiego krajobrazu w NRD — stojące przy szosie 
dwie chałupy kryte słomą. W jednej z nich mieścił 
się salon fryzjerski.

Wjechaliśmy na niemiecką część wyspy Uznam. Prze­
bywają tu chętnie malarze i poeci. Od polskiego Woli­
na dzieli wyspę rzeka Świna. Na wyspie Uznam leży 
znana z drugiej wojny światowej miejscowość Peene- 
miinde, gdzie przygotowywano słynną Wunderwaffe — 
niemiecką „cudowną** broń. znaną jako V-1 i V-2. 
Wyspa zamieszkała jest obecnie przez rybaków i rolni­
ków. Odwiedzają ją chętnie turyści, wczasowicze, cenią 
kuracjusze. Zaciszne jeziora leśne, długie wydmy, 
kwitnące wrzosowiska, urodzajne pola. wybrzeża klifo­
we, zarośnięte zatoczki stanowią nie lada atrakcję dla 
wypraw pieszych i zmotoryzowanych turystów. Bogac­
two krajobrazu uzupełnia bogata historia wyspy. Już 
na długo przed naszą erą znana była greckim geogra­
fom, rzymskim historykom, kupcom jako część wybrze­
ża bursztynowego północy. Dzisiaj również tysiące 
ludzi penetruje plaże w poszukiwaniu bursztynu. Znaj­
dują go jednak tylko nieliczni. Odtworzenie starej hi­
storii lej wyspy zajęłoby nam zbyt dużo czasu.

Po kilkunastu minutach docieramy do Ahlbecku. 
Nazwa pochodzi od nazwiska założyciela miasteczka
— Waldbacha. potem zmodyfikowana na Ahlbeck.
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Przejście graniczne w Świnoujściu, po stronie 
polskiej — Reklama polskich sklepów.

Przed wojną gromada, po 1945 r. uzyskała prawa miej­
skie. Ze wzgórza, na którym rozciąga się miasteczka, 
piękny widok na morze. Można też pójść na molo. któ­
re wybiega 200 m w głąb morza i wstąpić tam do ład­
nie urządzonej restauracji. Nasz szlak turystyczny pro­
wadzi dalej, do Heringsdorfu. Jest to centrum gospo­
darcze i kulturalne północnej części wysp} Uznam. 
Miasto, które w swoim herbie posiada trzy niebieskie 
śledzie. Spragnieni i zgłodniali wstępujemy do jednej 
z licznych restauracji. Potem zwiedzamy plażę. Znaj­
duje się tu małe obserwatorium. Kto ma ochotę po­
patrzeć na gwiaździste niebo, ten może zrobić to 
wieczorem. Obserwatorium zostało zbudowane przed 
kilkoma laty i cieszy się dużą popularnością wśród 
turystów. Odwiedzamy jeszcze dom — muzeum Maksy­
ma Gorkiego. Wielki pisarz zamieszkiwał w nim w 
1922 roku. W gabinecie, w którym pracował znajduje 
się wielo cennych pamiątek.

W Heringsdorfie zaczyna sic szlak turystyczny, pro­
wadzący do .Meisen w Turyngii, liczący H29 km. Da­
lej droga prowadzi do Łlansin. Jedną z atrakcji Bansin 
są konne dorożki, którym: można pojechać m. iit. 
do znanych n^tauracji. Po odwiedzeniu jednej z nich 
udaliśmy się do nowo wybudowanej kawiarni.

Przejście graniczne w Świnoujściu, po stronie nie­
mieckiej — informacje w jęz. polskim dodają pew­
ności polskim turystom.

Molo i plaża w Ahlbeck.
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Koserow jest następną miejscowością, którą zwie­
dzamy. Bezpośrednio przy plaży wznosi się szczyt 
Streckelsbers. Z górą tą wiąże się legenda, która mówi. 
że przed kilkuset laty ..bursztynowa czarownica-' na­
trafiła na ogromną żyłę bursztynu. Oskarżona o zwią­
zek z diabłem, w tym właśnie micjscu została spalona 
na stosie. Góra Streckelsberg wznosi sie KO m nad po­
ziomem morza. Znajduje się lu stary kościół z XIII w. 
z granitowym, wczesnogotyckim chórem. Spotykamy 
się tu z podobnym zjawiskiem, jak u nas w  okolicy 
Rewala, na Trzęsaczu. Morze zabiera ląd. Dlatego też 
począwszy od XIX w. buduje się tutaj betonowe umoc­
nienia brzegu morskiego. Inną osobliwością są resztki 
Wieży, leżącej ok. cztery kilometry w głębi morza.

Wolgost. Na jednej z plansz artystyczna mapa Polski 
w postaci bukietu z róż.

Woigost. Przystanek autobusowy linii Woigost-Ahl- 
beck. nad brzegiem zatoki opodal zwodzonego mostu, 
po którym wjeżdża się na niemiecką część wyspy 
['znam. Polscy turyści, zmęczeni wojażem po mieście 
i po zrobieniu zakupów powracają do Świnoujścia.

Wieża nazywa się Winetaruf. Legenda głosi, że są to 
resztki miasta Wineta. starego ośrodka handlowego. 
Morze miało pochłonąć jego mieszkańców. Badania 
naukowe wykazały jednak, że jest to słowiańsko-wi- 
kingowe miasto Dziwna przy ujściu rzeki Dziwny. 
Morze pochłonęło miasto, a bloki kamienne stanowią 
resztki jego umocnień.

Miejscowości, które odwiedziliśmy są najchętniej 
uczęszczanymi kąpieliskami morskimi na wyspie Uz- 
rlam. Goszczą turystów z Afryki. Francji. Norwegii. 
Czechosłowacji, Rumunii, ZSRR. Szwecji i oczywiście 
z Polski. W samym tylko Heringsdorfie znajduje się 
ponad 50 domów wczasowych. W Ahlbecku odpoczywa 
w ciągu roku ponad 40 tys. osób.

W programie naszej wycieczki było jeszcze miasto 
Wolgast — stolica powiatu, ale pośpiech i słońce zro-

Plansza witająca polskich turystów w porcie Wolgost.

biły swoje. Jesteśmy już zmęczeni. Wracamy więc do 
Świnoujścia.

Szybkie tempo wycieczki wynikało z bogatego pro­
gramu. jaki sobie nakreśliliśmy. Musieliśmy także zna- 
lez' czas na odwiedzenia sklepów i zrobienie tzw. za­
kupów. Myślę, że przesadzają nasi niektórzy dziennika­
rze, którzy twierdzą, że Polacy odwiedzając NRD tylko 
biegają po sklepach, zamiast chodzić do muzeów, od­
wiedzać wystaw) i zabytki historyczne. Pilnie wypa­
trywałem w powrotnej drodze, czy nie spotkam czasem 
objuczonych towarem handlarzy. Moje zabiegi dedek- 
tywa nic przyniosły spodziewanych wyników. Prawie 
każdy z moich współtowarzyszy podróży miał w ręku 
jakąś paczuszkę lub inny drobiazg. Podobnie zresztą 
jak Niemcy powracający z Polski. Jeżeli chodzi o zw ie­
dzanie muzeów, to w muzeum Maksyma Gorkiego w 
Heringsdorfie spotkałem również Polaków. Nielicznych 
wprawdzie, ale byli. W sprawach handlowych bardzo 
trafnie wypowiedział się m. in radca ambasady NRD w 
Warszawie Albert Hein. W wywiadzie udzielonym w 
sierpniu b. r. „Kurierowi szczecińskiemu" ocenił po­
zytywnie obustronne transakcje towarowe, towarzyszą­
ce wzajemnym kontaktom Polsko-NRD-wskim. „Jest 
to całkiem normalne w sąsiedzkich kontaktach i chy­
ba pomaga skutecznie w ich zacieśnianiu" — powie­
dział Albert Hein.

VI swych urlopowych wędrówkach po NRD zwie­
dziłem Turyngię. Byłem oczywiście i w Berlinie. Prze­
jeżdżałem także samochodem przez przejście graniczne 
w Kołbaskowie. Wszędzie spotykałem ludzi życzliwych, 
którzy służyli mi radą i pomocą w moich wędrówkach.

Tekst i zdjęcia: LECH WILEŃSKI

Przejście graniczne w Kołbaskowie, po stronie nie­
mieckiej. Sobota — 12 sierpnia br. Wczesne godziny 
poranne. Mimo szybkiej odprawy granicznej uformo­
wała się niemal kilkumetrowa kolejka samochodów. 
Tysiące zmotoryzowanych turystów niemieckich udaje 
się na sobotnio-niedzielny weekend do Polski.

POZDRAWIAMY NASZYCH 
POLSKICH BRATÓW KLASOWYCh



W sobotę, po południu . K rzysztof 
■wrócił ze szkoły punktualn ie. A sia już  
na progu pow itała  go klaszcząc w  dłonie  
i pokrzykując radośnie —  Ty nic nie  
w iesz, a m y  jutro jedziem y na w y ciecz­
kę!

K rzysztof zdziw ił się —  Na jaką zno­
w u w ycieczkę, bajki opow iadasz!

D ziew czynka nachm urzyła się —  To 
w cale n ie bajki, napraw dę jedziem y do 
lasu... tatuś pow iedział, że gd y  w cześn ie  
w stan iem y to nazbieram y m nóstw o  
grzybów ... takich w ielk ich! — rozłożyła  
ręce.

—  Z  czerw onym i kapeluszam i w  
kropki, jak tw oje p iegi — zauw ażył iro­
nicznie K rzysztof.

A si zrobiło się przykro —  Ty n igdy  
się  n ie cieszysz i na dom iar złego jesteś  
złośliw y.

C hłopiec nic na to nie odpow iedział. 
Matka gotow ała  w łaśn ie  obiad; zaw oła­
ła A się, aby u łoży ła  nakrycia sto łow e. 
Po ch w ili w szyscy  zasied li do stołu.

—  Mam nadzieję, że pojedziesz z n a­
mi na w ycieczk ę —  zw rócił się ojciec  
do K rzysztofa.

C hłopak skrzyw ił się  —  Chciałem  
pójść jutro z kolegam i na m ecz... um ó­
w iłem  się. Co ja będę robić w  tym  lesie... 
takie nudy...

—  A leż K rzysiu  —  m atka była zasko­
czona odpow iedzią syna —  na m ecz je ­
szcze zdążysz pójść. Jest taka piękna po­
goda, trzeba ją w ykorzystać! Zobaczysz, 
że na pew no nie będziesz s ię  nudzić i n ie

będziesz żałow ać. Spójrz, jak Asia się  
cieszy na ten spacer. Już w szystko przy­
gotow ałam  do w yjazdu, zapakowałam  
niezbędne rzeczy i prowiant... pojedzie- 
m y autokarem  —  zgoda?

K rzysztof burkną! coś pod nosem . 
M inę m iał n iezb yt radosną, stracił hu­
mor.

—  No w ięc  jaka jest tw oja odpow iedź
— m atka nalegała.

—  Dobrze... pojadę — zgodził się n ie­
chętnie.

R anek był p iękny. S łońce z łociło  na 
drzew ach kolorow e liście. A utokar za­
trzym ał się na skraju lasu. K rzysztof 
kroczył dzierżąc w  ręku w ielk i, w ik li­
now y koszyk. Asia podskakując pobie­
gła prosto do lasu.

R odzice byli zm artw ieni tym , że chło­
p iec tak n iechętn ie zgodził się na ten  
w yjazd. Pragnęli przecież spraw ić dzie­
ciom przyjem ność, a nie zm uszać ich.

W południe koszyk zapełnił się po 
brzegi pięknym i, zdrow ym i grzybam i —  
ojciec znał się na grzybach. Rozłożyli 
koc na polance i odpoczyw ali. P ow ie­
trze było czyste. Z przyjem nością w d y­
chali soczystą w oń ig liw ia  i mchu. K rzy­
sztof rozglądał się  w okół z ciekaw ością. 
Z ainteresow ała go szczególnie kora 
drzew. Opodal leża ły  dw a w ielk ie  kloce 
pokryte p iękną, potężną skorupą.

—  M ożna by z tego coś w yrzeźbić, 
m oże łódź a m oże św ieczn ik  — p om y­
śla ł K rzysztof. —  To n aw et ciekaw ie

by w yglądało. —  Leżące n iedaleko ga­
łęzie przybierały w  oczach chłopca fan ­
tastyczne postacie: w idział w  nich w ie l­
kie nietoperze, galopujące konie a na­
w et zająca. N ależałoby tylko zrobić 
p ew ne poprawki, tu i tam coś przyciąć, 
ułam ać i dopraw dy stałyby się piękne.

A tu na prawo, ten krzyw y, w ystający  
konar — czy to nie najpraw dziw sza  
w iedźm a?. Albo ta gałązka pod dębem
— zupełnie jaszczurka.

Chłopiec pogrążył się  bez reszty w  
m arzeniach. Zniknął w yraz znudzenia z 
jego tw arzy. W ziął torbę i zaczął zb ie­
rać gałęzie, te najciekaw sze, fantastycz­
ne. jakby zaklęte postacie. T yle ich tu 
było, że z trudem  dokonał w yboru. W ie­
dział już co z nich zrobi. M amie — na 
przykład — lichtarz, a ojcu — ażurową  
popieln iczkę z m eta low ym  wkładem . 
C ieszył się już na m yśl o przyszłych  
podarunkach.

—  Mamo, czy będziem y m ogli przy­
jechać tu jeszcze w przyszłą n iedzielę  
i jeszcze w  następną?

— A leż oczyw iście  K rzysiu, jeśli ty l­
ko będziesz m iał chęć. —  O jciec był m ile  
zaskoczony zachow aniem  syna; do­
strzegł, że chłopiec nareszcie się  zainte­
resow ał i ożyw ił. Bardzo tego pragnął.

—  D ziękuję ci tatusiu, cieszę się, że 
jestem  z w am i. —  W iklinow y koszyk, 
pełen grzybów , pokryły  buk iety  bru- 
natno-złotych  liści.

MAŁGORZATA SUDENIS
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? € w ^  CYGAŃSKIE TAJEMNICE
„Z c iem n ych  borów zieleń  weź.  
i z ogniska iskry dwie,  
niech da sokół skrzydła  swe,  
a cygańską s tw orzysz  pieśń".

N ikt nie p odda je  w w ątpliw ość, 
że około X  w ieku  przodkow ie 
dzisiejszych C yganów  opuścili 
Ind ie , rozpoczynając sw oje n ieu ­
s tan n e  w ędrów ki po św iecie. N ie 
m a natom iast żadnych dow odów  
na to, czy opuszczając ojczyznę 
w ynieśli z n iej sw oją w łasną  re ­
ligię. P raw dopodobn ie  istn iały  
ty lko  w ątk i w ierzeniow e, w y tw o­
rzone na  p ierw otnych  relig iach  
Ind ii. P rzeb y w ając  w różnych 
k ra jach , p rzy jm ow ali z ogrom ną 
ła tw ością  re lig ię  tam  p anu jącą , 
zachow ując jed n ak  s ta re  — a  w 
istocie sw ej pogańsk ie  — k u l­
ty, obrzędy i w ierzen ia . J a k  p i­
sze francusk i h isto ryk  i e tnograf 
C. J. Popp S erbo ianu , w  książce 
„Les T siganes“..., w ydane j w  P a ­
ryżu w  1930 ro k u : „...religie eu ro ­
pejsk ie  są d la nich rów nie sztucz­
ne ja k  gran ice, w każdym  k ra ju  
dostosow ują się do jego relig ii, 
a le  to form alność spow odow ana 
in teresem ". W Rosji znana  była 
anegdo ta : zapy tano  C ygana jak ie j 
jes t w iary , a Cygan odpow iedział: 
„A jak ie j ci pan ie  po trzeba ?“.

O becnie, gdy w  znacznym  s to p ­
niu ustafy w ędrów ki C yganów , są 
oni ściślej zw iązani z w y zn an ia ­
m i pow szechnym i w danym  p a ń ­
stw ie. I tak  w Polsce, C zechosło­
w acji, na W ęgrzech, w e F ranc ji. 
H iszpanii i W łoszech — są k a to ­
likam i. W ZSRR. B ułgarii. R u m u ­
nii, Jugosław ii — p raw osław ny­
m i. W A lbanii i w  A zji — m u ­
zułm anam i. We w szystk ich  je d ­
nak  p rzy jętych  w yznan iach  bez 
tru d u  odnajdziem y e lem en ty  w ie­
rzeń  w yniesionych  z Ind ii, a 
w śród  nich  w iele  z zoroastryzm u, 
z obrzędów  an im istycznych  i to- 
teizm u.

W iele z w ierzeń  i sta ry ch  obrzę­
dów  strac iło  dziś sw ą daw n ą  ro lę  
i w yraz. Te, k tó re  nada l pozostały 
jed n ak o w e  w  różnych  częściach 
św ia ta , są  po tw ierdzen iem , że 
k u ltu ra  C yganów  jes t n iezw ykle 
odporna  i m ocno zakorzen iona w  
ich św iadom ości. To co pozostało 
z daw nych  w ierzeń , obrzędów , za- 
k lin ań  cygańsk ich  n ad a l stanow i 
n ajw ażn ie jszy  e lem en t sca la jący

n aró d  porozrzucany  po drogach 
św iata.

C yganie w ielu  k ra jó w  w ierzą, 
że zw ierzęta  są n a  ogół zw iastu ­
nam i n iedobrych  w ieści, n ie ­
szczęść. W ycie psa, po jaw ien ie  się 
k ru k a , n ie toperza  — oznacza zb li­
żającą się śm ierć. P rzy  czym każ­
de stw orzen ie  m a w ieloznaczną 
sym bolikę. N ie toperz  w ystępu je  
także  w  obrzędach  zak linań  m iło­
snych oraz pom ocny je s t p rzy  w y ­
w ie ran iu  zem sty. C iasto up ieczo­
ne z dodatk iem  m ięsa n ietoperza 
m a m agiczną m oc m iłosną. A 
w łożenie n ie toperza  do zupy oso­
b ie  zn ienaw idzonej spow oduje jej 
ślepotę.

Na te renach  po łudniow ej E u­
ropy C yganie w ierzą, że duszę ma 
nie ty lko  człow iek, a le i każde 
stw orzen ie . D usza je s t jednym  ze 
szczególnie rozpow szechnionych 
m otyw ów  w ierzeniow ych Posłużę 
się tu  cy ta tem  z książki Lecha 
M roze pt. : „C yganie" — .... D u­
sza ludzka w ychodzi z c ia ła  w 
czasie snu  i w ęd ru je  po św iecie. 
sen jes t odbiciem  te j w ęd rów k i; 
jeżeli nag le  zbudzić śpiącego, d u ­
sza m oże nie zdążyć w rócić na 
czas i człow iek postrada  zmysły. 
Jeżeli nad um iera jącym  m achnąć 
pięścią, m oże on  zam ienić się w  
w ilko łaka. W ilko łak  tak i chodzi 
nocą po św iecie, może odw iedzać 
sw oje dzieci, a le  nim  k u r zapieje, 
m usi w racać  do g robu '1.

U w ie lu  g rup  Cyganów , nie ty l­
ko eu ropejsk ich , ogrom ną ro lę 
nad a l o dg ryw ają  zabiegi m agicz­
ne, zak linan ia , p rzesądy. Je s t w 
nich w iele  zbieżności z pogań­
skim i w ierzen iam i i zabobonam i 
innych  ludów . Zbieżności te są 
bardzo w yraźne zw łaszcza u lu ­
dów bałkańsk ich .

W  południow ej E uropie w id e n ­
tyczny sposób, z m ałym i n iekiedy 
odchyleniam i, p rak ty k u je  się
zw yczaj w ypędzan ia  chorób. C ie­
kaw y opis tego zw yczaju  zn a jd u ­
jem y  w  książce J. G. F razera  
„Z łota G ałąź" — ...„biorą w  w ie ­
czór n iedzieli w ie lkanocnej d rew ­
n ian e  naczynie w  kształcie  pudła  
na  kapelusze, k tó re  spoczyw a jak  
ko łyska  na dw óch skrzyżow anych  
kaw ałkach  drzew a. K ład ą  tam  
zioła w raz  z w ysuszonym  w ężem  
czy jaszczurką, k tó rych  przed tem  
każdy m usia ł d o tknąć  palcam i.

N aczynie ow ija  się następn ie  w 
białą  i czerw oną w ełnę, a n a j­
starszy  C ygan nosi je  od nam io tu  
do nam io tu  i w końcu w rzuca  do 
w ody bieżącej. P rzed tem  jed n ak  
każdy członek bandy  m usi sp lu ­
nąć w  naczynie, a czarow nica w y ­
pow iedzieć odpow iednie  zaklęcie. 
C yganie w ierzą, że cerem onia ta 
w ypędza w szelk ie choroby, k tó re  
m ogłyby ich spo tkać w  ciągu ro ­
ku Ten zaś k to  odnajdzie  naczy­
nie i o tw orzy  je  z ciekaw ości, n a ­
w iedzony zostan ie  w raz  z rodziną 
w szystk im i chorobam i, których 
oni un iknęli" .

W śród zachow anych do dziś 
daw nych  obyczajów , zachow a­
nych w różnych częściach św iata  
zn a jdu jem y  niezw ykle b arw n y  
„P ać iv“ — czyli p rzy jęcie  w y d a­
w ane z okazji p rzybycia n iezw y­
kłego gościa, zespół uroczystości 
żałobnych, w raz  z obyczajem  
zw anym  „P o m an a“, co jest ro ­
dzajem  w spom inek  po zm arłym , 
odbyw anych  w ie lokro tn ie  w róż­
nych odstępach  czasu. K iedy u ­
m iera  Cygan, część jego rzeczy 
rozdaje  się p rzyjacio łom , a część 
niszczy. Po pogrzebie zaczyna się 
co pew ien  czas odp raw iać  u ro ­
czyste pom ana, aby uchronić  ży­
jących przed szkodliw ym  w p ły ­
w em  ducha zm arłego. P ierw sze 
pom ana u rządza się w trzy  dn i 
po śm ierci, n astęp n e  w sześć dni. 
W tych p ierw szych dw u pom ana 
b ierze udział ty lko najb liższa  ro ­
dzina zm arłego. Na pom ana przy ­
gotow uje się jedzenie, oczyszcza­
ne przed spożyciem  przy pomocy 
kadzid ła . D opiero po oczyszczeniu 
jedzen ia  n ajb liższa  rodzina zm ar­
łego bierze po odrob in ie  z p rzy ­
gotow anych dań, ca łu je  je  i po­
św ięca duchow i zm arłego. Na n a ­
stępne pom ana, u rządzane po 
trzech, sześciu i dziew ięciu  m ie­
siącach od śm ierci, oprócz rodzi­
ny zm arłego zb iera  się w iększa 
g rupa C yganów  snu jąc  o zm a­
rłym  w spom nien ia . O sta tn ie  — 
berśek i pom ana — odbyw a się w 
rok  po śm ierci i jes t n iezw ykle 
w ażne, jak o  że w edług  w ierzeń 
w tym  w łaśn ie  czasie duch zm a­
rłego zakończył ju ż  w ędrów kę po 
św iecie, podczas k tó re j odw iedzał 
w szystk ie sobie znane m iejsca. 
T eraz  może ju ż  odejść  z tego 
św ia ta  na  zaw sze. O byczaj po ­
m ana  odbyw a się u w szystk ich  
g rup  C yganów , jedyn ie  czas t r w a ­
n ia  pom ana u n iek tó ry ch  g rup  
je s t różny.

K oczujące w  danym  k ra ju  g ru ­
py C yganów  są ze sobą w  k o n ­
takcie. W iadom ości p rzekazu ją  
sobie za pom ocą im  ty lko  w iad o ­

mego języka znaków . T akim  zna­
kiem  m oże być np. rzucone na 
d rodze słom iane pow rósło, ch a­
rak te ry sty czn ie  z łam ana gałąz­
ka, gałązka p rzew iązana w stąż­
ką, ułożone w specja lny  sposób 
kam ien ie , lub  znak i ry sow ane na 
kam ien iach , na  m urach , w ycinane 
na korze drzew . Z nakam i tym i 
p rzek azu ją  sobie C yganie w iad o ­
m ości o k ie ru n k u  w ędrów ki, o 
m iejscach posto jów  itp. M ow a cy­
gańskich  znaków  nad a l n ie  jes t 
nam  znana. Jedyn ie  znane jest 
w y tłum aczen ie  k ilku  znaków , 
k tó re  sam i C yganie badaczom  po­
dali. N ie m a jed n ak  pew ności, czy 
w y jaśn ien ia  tych znaków  są 
p raw dziw e, bow iem  te j ta je m n i­
cy strzegą C yganie n a jb a rd z ie j, a 
za zd rady  cygańsk ich  ta jem n ic  
karzą  n iezw ykle surow o, aż do 
zupełnego w ykluczenia  z narodu  
cygańskiego. Podobnie  surow e 
k a ry  s tosu je  społeczność cygań­
ska  za donosicielstw o do w ładz, 
za ok radzenie  innego C ygana, za 
u trzym yw an ie  b lisk ich  kon tak tów  
z nie — C yganam i oraz za je ­
dzen ie  m ięsa psiego i końskiego 
jak  rów nież za cały  zespól tzw. 
ska lań  kobiecych, a zw iązanych 
p rzede w szystk im  z nieczystością 
kobiety  rodzącej. T abu  zw iązane 
z kob ie tą  rodzącą o be jm u je  nie 
ty lko  surow y zakaz n iesien ia  je j 
jak ie jk o lw iek  pomocy (w tym  
w ypadku może je j udzielić n ie  — 
C yganka), a le  naw et za jrzen ie  do 
nam io tu , w k tó rym  rodzi. Około 
sześciu tygodni po porodzie, ko ­
biecie nie w olno się zbliżyć do 
n ikogo z grupy. M usi ona używ ać 
osobnych naczyń do jedzen ia  i 
mycia. Po up ływ ie  okresu  sześciu 
tygodni od porodu kobieta  może 
pow rócić do grupy , w ygasa ró w ­
nież te rm in  nieczystości sprzętów
i u b rań , k tó rych  używ ała.

W iele jes t jeszcze fa scy n u ją ­
cych ta jem n ic  w życiu Cyganów. 
S trzegą ich z ogrom ną konse­
kw encją , p o d trzym ując  w  ten  
sposób w ięź w ew n ę trzn ą  i w ła ­
sn ą  odrębność. We w szystk ich  bo­
daj k ra jach  św ia ta  is tn ie ją  b a ­
dacze życia cygańskiego, pow sta­
w ała  i pow sta je  nada l na  ten  te ­
m a t ogrom na ilość lite ra tu ry , a le 
m ożna przypuszczać, że pełna a ­
sym ilac ja  n ie  nastąp i jeszcze 
szybko, że na pe łn e  zrozum ienie  
tego n a rodu  w śród innych  trz e ­
ba  będzie  czekać jeszcze w iele 
la t.

M A R C I N  WIEL1CH

Tajemnicze znaki, za pomocą których porozumiewają się Cyganie.
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BADACZ KONTYNENTU AZJATYCKIEGO
Koniec XIX w. i początek XX 

stulecia to okres szczególnego na­
silenia badań Kontynentu Azja­
tyckiego. w których niemałą rolę 
odegrali i polscy uczeni. Jednym 
z nich byl światowej sławy geo­
log, podróżnik, geograf i badacz 
złóż kruszcowych — Karol Boh­
danowicz.

Urodzony 10.XI.1864 roku w 
Lucynie na Witebszczyżnie roz­
począł atudia w Instytucie Gór­
niczym w Petersburgu. Już jako 
student zwrócił na siebie uwagę 
profesorów — pasją, z jaką chło­
ną! wiedzę; szczególnie naukę
o strukturze geologicznej Azji. 
Niespełna 20-lełni Bohdanowicz 
przydzielony został do wyprawy 
geologicznej, mającej za zadanie 
zbadanie pewnej części Uralu.

Po ukończeniu Instytutu miody 
inżynier udaje się do południo­
wej części Kraju Zakaspljskiego, 
gdzie ustala budowę geologiczną 
gór Kapet-Dag i Balchańskich. Po 
wypełnieniu tego zadania wyjeż­
dża do Persji celem zbadania 
złóż miedzi i turkusów.

W roku 1888 Bohdanowicz bie­
rze udział w wyprawie udającej 
się śladami zmarłego podróżni­
ka — Przewaiskiego do niezna­
nych i trudno dostępnych obsza­
rów Kaszgarii, Dżungarii i pół­
nocnego Tybetu. Tym razem mlo- _ 
demu badaczowi udaje się wy­
kryć zloż;i jrjid żelaznych, złota i 
nefrytu, eksploatowanego — jak 
stwierdza Bohdanowicz — jesz­
cze przez człowieka przedhisto­
rycznego. W wyniku tej podróży 
sporządza mapy miejsc oznaczo­

nych dotąd białymi plamami oraz 
prostuje opisy głośnego podróżni­
ka szwedzkiego, Sven Hedina, do­
tyczące Pamiru, zwanego przez 
Azjatów „Dachem Świata**.

Dalsze badania przeprowadza 
Polak na Syberii odkrywając zło­
ża węgla i rud żelaznych w gu­
berni irkuckiej. Wszystkie do­
tychczasowe badania i odkrycia 
nie zaspokajają jednak jego żą­
dzy poznania. Ciągną go nowe. 
nieznane jeszcze obszary ziemi. W 
połowie 1895 r. udaje się drogą 
morską na Daleki Wschód dooko­
ła Europy i Azji. Przy sposobno­
ści zwiedza Jawę, gdzie spotyka 
się z Polakami zatrudnionymi 
przy eksploatacji ropy naftowej.

Z chwilą zawinięcia statku do 
Wladywostoku, Bohdanowicz na­
tychmiast wyprawia się w głąb 
kraju, by w ciągu 3-letniego po­
bytu przeżywać liczne przygody i 
niebezpieczeństwa. Przy 40-stop- 
niowym mrozie odbywa wypra­
wy saniami z psim zaprzęgiem. 
Podczas jednej z nich, w czasie 
powrotu z Gór Stołowych, prze­
bywa pieszo 60 km zapadając co 
chwila w topniejący śnieg. In­
nym razem w czasie 30-godzinnej 
zamieci śnieżnej za schronienie 
służy mu jedynie niewielki na­
miot. Rezultatem tej podróży jest 
zbadanie dużych obszarów Kraju 
Nadmorskiego, oraz odkrycie złóż 
złota w rejonie Portu Artura.

Kiedy wreszcie w 1900 roku o- 
siadt w Petersburgu, natychmiast 
został powołany do objęcia ka­
tedry geologii w Instytucie Gór­
niczym. Bohdanowicz miał wów­

czas 36 lat i sławę światową. U- 
wielbiany przez studentów podał 
się jednak, wraz z pięcioma in­
nymi profesorami, do dymisji na 
znak protestu przeciwko wpro­
wadzeniu ustawy znoszącej au­
tonomię wyższych uczelni. Do In­
stytutu wrócił dopiero w 1905 r. 
W trzy lata później wyjechał do 
Messyny nawiedzonej tragicznym 
w skutkach trzęsieniem ziemi.

Wybuch Rewolucji Październi­
kowej zastaje go w Rosji, którą 
opuszcza, by w 1919 r. osiąść w 
Krakowie. Tu jako profesor Aka­
demii Górniczej zakłada sieć te­

renowej służby geologicznej oraz 
kilka placówek naukowych. Ma 
już w tym czasie na swoim kon­
cie 80 prac naukowych oraz bli­
sko 150 większych i mniejszych; 
najsłynniejsza z nich to „Surow­
ce mineralne świata".

W uznaniu zasług Bohdanowicz 
powołany zostaje na członka A- 
kademii Umiejętności, a w roku 
1935 otrzymuje doktorat honoro­
wy i tytuł profesora honorowego 
Akademii Górniczej.

Profesor Karol Bohdanowicz 
zmarł w Krakowie 5.XI.1947 r.

J. NOWAK

12



PAN Z PANÓW

K rz y ż ó w k a  85
PO ZIO M O : 1) enzym , 5) rzym ski Eros. 9) anim usz, zapał. 10) 
dosto jn ik  etiopski. 11) hebel. 12- jed n a  z radzieck ich  stolic, 
13) k o la rsk a  m an ierka . 14) ko lor w  k a rtach , 17) pocisk podw od­
ny, 19) w iejski fartuch . 21) prysznic, 23) m łodzieniec to w arzy ­
szący rycerzow i na w ojnie, 25) pospolity  gryzoń. 27) urok. 28) 
s te rta , 32) a ta k  lotniczy, 33) p ie rw ias tek  chem iczny. 34) słowo. 
35) nap iw ek -g igan t, 36) bęben  z kapeli janczarsk ie j.
P IO N O W O : 1) u lub ien iec. 2) kuzyn sokola, 3) ko jarzy  się z  m i­
ską soczew icy. 4) rodzaj siln ika. 5) p racu je  w  m uzeum , 6) ok res 
w strzem ięźliw ości. 7) koc. 8) czeka na  zw ycięzcę, 15) w czasy 
w ędrow ne ow iec. 16) na  festiw alach  opolskich i sopockich, 18) 
g raw ersk ie  nacięcie, 20) ryba. 21) cena  uw idoczniona- na  znaczku 
pocztow ym . 22) dom ena dz ie jop isa rska , 23) ty tu łow a b o ha te rka  
pow ieści B alzaca, 24) fu te ra ł na strza ły  do  łuku. 26) placów ka 
hand low a, 29) p ro d u k t, 30) ruchom e połączenie kości, 31) odgłos 
rozm ów .

R ozw iązania należy nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  
ukazan ia  się nu m eru  pod adresem  red ak c ji z dopisk iem  n a  ko­
perc ie  lub  pocztów ce: „K rzyżów ka n r  85”. Do rozlosow ania: 
kom plety  książek.

Rozwiązanie krzyżówki nr 79

PO ZIO M O : szopka. L ajkon ik , kop ie jka , opinia, podstęp , odlot, 
k lipa, ru ty n ia rz , au tonom ia, Bytom, kaw on, an tym on. G rodno, 
ad o ra to r. T asm an ia , ta len t. PIO N O W O : szkopek. kw estia , k a ­
pelan , nonet, k ram arz , eksperym ent, podm iot, k o n trab an d a , 
au tom at, abnega t, now enna, ba te ria , m in a re t, klops.

Za ks ięs tw a  w a rsza w ­
skiego s łynął szeroko s zu ­
ler i zaw adiaka  s ła w n y  
C h a d ź k i e w i c z .  b y ły  
legionis ta , oddany  szczegó l­
nie pasji g r y  w  karty ,  o- 
b ie ży św ia t ,  pó ł św ia ta  zn a ­

jący . P rzesiadyioa l on czas 
jakiś przed  śmiercią  
Szczęsnego Potockiego w  
T u lczyn ie  i g ry w a ją c  tam  
z P o tockim  w  mariasza,  
niem ało się obłowił.  O b­
sk u b y w a ł  on ró w n ie ż  s y ­
nów  w o je w o d y ,  panów  
w ie lk ie j  fo r tu n y  i n a m ię t­
nie karc iars tw u  oddanych.  
K ie d y  raz s ta ry  w o je w o ­
da, w  to w a r z y s tw ie  innych  
m agnatów , uskarżał się na 
s tra ty ,  na k tó re  go upadek  
Polski naraził, od ezw a ł  się 
C h a d źk iew icz  że  i on p o ­
stradał te ż  niemało.

—  Przebóg!  — sp y ta ł  
W ojew oda  —  a W aść co 
też  takiego stracić mogłeś?

—  A lboż  to ja  — Chadź­
k iew ic z  na to —  małą po ­
niosłem  szkodę, k ie d y  mi 
w  rew o lu c ji  K o śc iu szk o w ­
sk ie j  na jlepszych  do g ry  
w  faraona p o w y w ie s za n o  
par tn erów !

X X X

In n ym  razem  w  B e rd y ­
czow ie ,  C hadźk iew icz ,  
ciągnąc bank dla licznie

zebran ych  na jarm arku  
właścicie li  z iem skich , o de­
zw a ł  się dc  nich. że  on jes t  
p a n e m  z p a n ó w  a 
oni p a n a m i  z  c h ł o ­
p ó w .  Ł atw o sobie w y ­
obrazić oburzenie. Poha­
m ow ał je  C h adźk iew icz  
j e d n y m  s łow em .

— A  no tak  —  rzek ł  —  
ja og ryw a ją c  was. panów ,  
je s te m  p rze z  to samo p a ­
n em  z  panów, a w y  zaś do­
ch ody  sw o je  ciągnąc j e ­
no z  chłopów, jesteście , pa­
nami z  chłopów!

Z n a jd ź  d w a  j e d n a k o w n  
popękan i ;  j a ik a
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A. Z. W rocław  — Stosow nie do U staw y  z d n ia  6 lip ca  1972 r . o  
te ren ach  b u d o w n ic tw a  jednorodzinnego  i zagrodow ego o raz  o  p o ­
dzia le  n ieruchom ośc i w  m iastach  i osiedlach, p rezyd ia  pow iatow ych  
ra d  naro d o w y ch  u s ta lać  będą  w  d rodze  uchw al, n a  podstaw ie  
szczegółow ych p lanów  zagospodarow an ia  przestrzennego , k tó re  te ­
ren y  p rzeznacza  się w  okresach  do 5 la t  pod budow n ictw o  jed n o ­
ro dzinne  i  zag rodow e (tereny  budow lane). P ro je k t uchw ały  o u s ta ­
len iu  te re n u  budow lanego  i jego  podziale  n a  dzia łk i pod lega  w y­
łożen iu  do publicznego  w g lądu  n a  okres 6 tygodn i rów nocześnie 
w  siedzib ie  p rezyd ium  w łaśc iw ej rad y  narodow ej m iasta , osiedla  
lub  grom ady. Z aw iadom ien ie  o w yłożen iu  p ro je k tu  do publicznego 
w glądu  po d d a je  się do pow szechnej w iadom ości n a  tab licy  ogłoszeń 
tych  p rezydiów  ra d  narodow ych, a  także  w  p ras ie  lu b  w in n y  p rzy ­
ję ty  sposób. W łaścicielom  u jaw n io n y m  w  księdze w ieczystej, o so ­
bom  posiada jącym  ograniczone p ra w a  rzeczow e na te j n ie ru ch o ­
m ości, osobom  w ykazanym  w ew idencji g ru n tó w  i budynków  w ła ­
da jącym  n ieruchom ośc iam i zaw iadom ien ie  o w yłożeniu  p ro jek tu  
uchw ały  o u s ta len iu  te ren u  budow lanego  i o jego podziale na  d z ia ł­
ki doręcza isię na  piśm ie,

W  okres ie  w y łożen ia  za in te resow an i mogą zgłaszać do p ro jek iu  
uw agi, w n iosk i i odw ołania, k tó re  podlegają  ro zpa trzen iu  przez 
w łaściw y do sp raw  gospodark i te renow ej i ochrony  środow iska  
o rean  p rezyd ium  pow iatow ej rad y  narodow ej. Jeżeli w ym ieniony 
w yżej o rgan  n ie  uw zg lędn i zgłoszonych uw ag i w niosków , w ów czas 
będą one ro zp a try w an e  przez  p rezyd ium  pow iatow ej rady  n a ro ­
dow ej p rzy  pode jm o w an iu  uchw ały  o u s ta len iu  te ren u  b udow ­
lanego. Jeże li p rezyd ium  pow iatow ej rad y  n aro d o w ej n ie  uw zg lęd ­
ni uw ag  i w niosków  oraz  odw ołań  doręcza za in teresow anym  szcze­
gółow e uzasadn ien ie  sw ego  stanow iska . U chw ały prezydiów  p ow ia­
tow ych  ra d  narodow ych  p o d leg a ją  ogłoszeniu w  dzienn iku  u rzę ­
dow ym  w ojew ódzkiej rad y  narodow ej. Po  up ływ ie  2 m iesięcy od 
d n ia  w e iśc ia  w  życie uchw aty  n ieruchom ości o b ję te  uchw aJą p rze­
chodzą z mocy p ra w a  na w łasność p aństw a  z w y ją tk iem  tych 
dziatek , k tó re  w łaściciele zachow ali na  w łasność lub  k tó re  zostały 
n ad an e  n a  w łasność członkom  ich rodzin. D otychczasow y w łaśc i­
ciel n ieruchom ości o b ję te j uchw alą  o usta len iu  te ren u  bu d o w la ­
nego zachow uje  w łasność w skazanej p rzez  sieb ie  jed n e j działki, 
jeże li ta k i w n iosek  zgłosi w  te rm in ie  2 m iesięcy od d n ia  ogłosze­
n ia  uchw ały .

P rzep is ten m a  rów nież  zastosow anie do dotychczasow ego 
w łaściciela  n ieruchom ości, k tó ry  p row adzi gospodarstw o  ro lne , ho­
dow lane lub  ogrodnicze i zgłosi w n iosek  o zachow anie jed n e j działk i 
pod budow nictw o  zagrodow e.

NASZE DZIECKO
ŻÓŁTACZKA ZAKAŹNA

2 ó U a czk a  z a k lin a , Inaczej zw an a ep id em iczn y m  zap a len iem  w ątrob y , n ie  
Jest chorobą ty p o w o  d z iec ięcą , a le  p o n ie w a i zach orow an ia  na ż ó łta czk ę  z d a ­
rzają się  vi i  ród d z iec i, s z c z eg ó ln ie  d z iec i w w iek u  szk o ln y m , d ość często , 
sądzę, że w arto  je j  troch ę  m iejsca  p ośw ięcić . 2 ó tta czk a  je s t ch o ro b ą  zakaźną, 
w y w o łu je  ją zarazek  p rzesącza ln y , czyH w irus. C zęsto w y stęp u je  w  p ostaci 
ep ide m ii ,  s tąd  n a z y w a  się t a k ż e  e p i d e m ic z n y m  z a p a l e n i e m  w ątrob y .

Ź r ó d ł e m  zakażen ia ,  j e s t  c z ło w ie k  c h o r y ,  k t ó r y  m oże  z a k a ż a ć  j u ż  p o d  k o n i e c  
w y l ę g a n i a  się c h o r o b y  a szc zegó ln ie  w  p i e r w s z y c h  d w ó c h  ty g o d n ia c h  j e j  
t r w a n i a .  W y d a l in y  c h o r e g o  są r ó w n ie ż  c z y n n i k i e m  z a k a z n y m .  Z a k a ż e n i e  m o g ą  
r ó w n ie ż  p rz e n o s ić  m u c h y .  W reszc ie  i s tn ie je  p o s t a ć  ź o ł la c 2k) z a s zcze p io n e j ,  
w y s t ę p u ją c e j  po  p rz e t a c z a n iu  k rw i ,  osocza ,  c zy  s u r o w i c y  lu b  po  z a s t rzy k ac l i -  
czy  p o b i e r a n i u  k r w i  n i e d o s t a t e c z n i e  w y j a ł o w i o n y m i  s t r z y k a w k a m i  czy Ig ła - 
mL

Ż ó ł ta c z k a  z a k a ź n a  w y s t ę p u j e  n a jc z ę ś c ie j  w  o k r e s i e  j e s i e n n y m  i z im o w y m .  
P o  p r z e b y c i u  c h o r o b y  r o z w i j a  s ię  s w o i s ta  o d p o rn o ś ć  n a  d łu g ie  la ta .

C h o ro b a  n ie  p o w s t a j e  n a g le .  Od m o m e n t u  z a k a ż e n i a  do  p o j a w i e n i a  s ię  o b j a ­
w ó w  c h o r o b o w y c h  m i j a  od 20 do  4fl dn i ,  a  w  p o s tac i  w s z c z e p io n e j  ż ó ł ta cz k i ,  
dużo  w ię c e j  od  120—166 dn i .  Po  o k r e s i e  u t a j o n y m  w y s t ę p u j ą  z w y k l e  o b j a w y  
o k r e s u  p r z e d ż ó ł t a c z k o w e g o ,  k t ó r e  u t r z y m u j ą  s ię  1—3 t y g o d n i .  W  o k r e s i e  t y m  
p r z e w a ż a j ą  o b j a w y  n ie s t r a w n o ś c i ,  u t r a t a  a p e t y t u ,  m d ło ś c i ,  c z a s e m  w y m io ty ,  
u p o r c z y w e  b ó le  w  p r a w y m  p o d ż e b r z u ,  z a p a r c i e ,  r z a d k o  b i e g u n k a .  C ie p ło ta  
z w y k le  u t r z y m u j e  się  w  g r a n i c a c h  s t a n ó w  p o d g o r ą c z k o w y c h .

D r u g i  o k r e s  c h o r o b y  rozpoczyna ,  s ię  od  w y s t ą p i e n i a  żó łta czk i. Ż ó ł t a c z k a  
pojaw ia  się  n ag le  I szy b k o  t l ę  na s i l a ,  s k ó ra  c h o r e g o  p r z y b i e r a  o d c ie ń  żó ł ta -  
w o z le l o n k a w y .  2ó4taczka  trw a 2—4 t y g o d n i  w s t a n a c h  o o s t r y m  p rz e b ie g u ,  
do c z t e r e c h  m ie s i ę c y  w  p o d o s t r y c h ,  a do s ze śc iu  m ie s ięc y  w  s t a n a c h  p r z e w ­
l e k ły c h .  C h o rz y  w  t y m  o k r e s i e  c z u j ą  s ię  n a  ogó l  d o ś ć  d o b rz e .  NadaJ  ap ety t  
m a j ą  o s ła b i o n y ,  w y s t ę p u j e  c zę s to  s w ę d z e n ie  s k ó r y ,  bóle  w p o d 2 e b r z u  są n i e z ­
b y t  d o k u c z l iw e .  T e m p e r a t u r a  n a jc z ę ś c ie j  w n o r m i e ,  lub  n ie z n a c z n ie  p o d n i e ­
s iona .  O k re s  z d r o w ie n ia  t r w a  j e d n a k  dość  d ługo  w n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  
c h o ro b a  p r z e c h o d z i  w  pos tać  p r z e w le k ł ą ,  n i e k i e d y  c h o r o b a  p r z y b ie r a  o b r ó t  
z ło ś l iw y  i  p ro w a d z i  do o s t reg o  z a n i k u  lub  m a r s k o ś c i  w ą t r o b y .  C h o r y  m us i  
j e d n a k  p o z o s t a w a ć  w  ł ó ż k u  p r z e z  c a ł y  C2as c h o r o b y ,  n a ­
w e t  w  p r z y p a d k a c h  o p r z e b ie g u  le k k im .

Nie  m a  s w o is teg o  le c z e n ia  p rz y  ż ó ł ta czc e .  B a r d z o  w a ż n y m  c z y n n i k i e m  le c z ­
n i c z y m  je s t  d i e t a ,  k t ó r a  m u s i  o b f i t o w a ć  w w ę g l o w o d a n y  i w i t a m i n y ,  z a w i e ­
r a ć  o d p o w ie d n ią  ilość  b ia łk a  n a j le p ie j  w  p o s t a c i  c b u d e g o ,  b ia łego  i e r a  lub  
g o to w a n e g o  m ię s a  i r y b y .  Z  t łu s z cz ó w  p o d a j e m y  t y l k o  ś w ieże  m asło .  O c zy ­
wiście  d ie tę  m u s i  i n d y w i d u a l n i e  u s ta l i ć  l e k a r z ,  on  t a k i e  z d e c y d u j e ,  czy  m o ż n a  
choregt)  p ozos taw ić  w d o m u ,  czy  u m ie ś c ić  w szp i ta lu .

Z a s a d n ic z ą  s p r a w ą  w z a p o b i e g a n iu  żó ł ta czc e ,  k t ó r a  j a k  w s p o m n l e l i s m j  s z e ­
rzyć  s ię  m oże  n a g m i n n i e  ( e p id e m ic zn ie ) ,  o co t y m  ł a t w i e j  w  w ię k s z y c h  S k u ­
p i s k a c h ,  j a k  n a  p r z y k ł a d  w  s z k o ła c h  — j e s t  ś c is łe  p rz e s t r z e g a n ie  z a s a d  ż y ­
w ien ia .  zw łas z cz a  h i g i e n y  ż y w ie n ia  z b io r o w e g o  (s to łó w k i! )  a z a s a d  h i g i e n y  
o s o b is te j .  P o d e j r z a n i  o ż ó ł ta c z k ę ,  o r a z  c h o r z y  m u s z ą  b y ć  iz o lo w a n i  od  o t o ­
czen ia ,  a o to c z en ie  c h o r e g o  p o z o s t a j e  p o d  k o n t r o l ą  l e k a r s k ą  p r z e a  m ie s iąc .

Lekarz

W głębi duszy je d n a k  m ia ł nadzie ję , że uda 
m u się w reszcie uzyskać ich zgodę. B yle zech­
cieli poznać M arysię. Był p rzekonany , że je j 
w dzięk, je j in te ligenc ja , je j dobroć i te  w szy­
stk ie  zalety, jak ich  n ie  spo tka ł u  ty lu  innych  
pan ien , p rzem ów ią  n a jlep ie j do p rzekonan ia  
rodziców .

W każdym  razie  p rzygo tow any  by ł n a  w szy­
stko  i w  zależności od tego ja k  p rzy jm ą  ro­
dzice jego ju trze jsze  ośw iadczenie  u k ład a ł d a l­
szy p lan  dzia łan ia .

T ak  czy ow ak, M arysia  zaraz  od ju tra  m u ­
s ia ła  porzucić  p racę  w  sklepie. Jeżeli rodzice 
pogodzą się z  w o lą  syna, p rzen iosłaby  się n a ­
ty ch m ias t do L udw ikow a, Jeżeli n ie , m usia ła ­
by do czasu  ślubu  w yjechać  do W ilna. L eszek
i tam  p rzygotow ał w szystko. Z an leszkałaby  
n a  ten  m iesiąc  u W acków  K orczyńskich . W a­
cek by ł szko lnym  ko legą  L eszka a  p an i K o r­
czyńska  n a jse rdeczn ie j zaop iekow ałaby  się 
n a rzeczoną  Leszka, k tó rego  bard zo  lub iła .

Pozostaw ało  om ów ienie  z M arysią  sp raw , do­
tyczących je j w y jazd u  i ro zs tan ia  się z do ­
tychczasow ą op iekunką. B ądź co bądź, n ie  
by ła  jeszcze p e łn o le tn ia  j  ta k a  Szkopkow a, 
choć L eszek tego pow ażn ie  n ie  b ra ł w  ra c h u ­
bę, m ogła rob ić  jak ie ś  trudności. Poza tym  
w  raz ie  w y jazdu  do W ilna, w y lan ia  się jesz ­
cze d raż liw a  kw estia  p ien iężna. N ie w iedział, 
czy M arysia, k tó ra  n a  pew no w łasnych  p ie ­
niędzy n ie  m a, zgodzi się p rzy jąć  po trzebną  
k w o tę  od niego. N ie by łaby  to  z resz tą  w ielka 
sum a. P an i K orczyńska za ję łaby  się w  W ilnie 
uzupełn ien iem  M arysinej garderoby  sam a. 
O bliczyliby  się później, a  n a  szczęście W acko­
w i k tó ry  je s t św ie tn ie  z a rab ia jący m  adw oka­
tem , te  d ro b n e  w y d atk i n ie  zrob ią  żadnej 
różnicy,

O ty m  w szystk im  rozm yśla ł Leszek podczas 
drogi. M arysia, siedząc  za n im , rów n ież  p o ­

grążona by ła  w  sw oich m yślach . D roga była, 
ja k  zw ykle w  niedzielę , pusta . D opiero  koło 
m ostku  spo tka li ch łopską fu rm an k ę , ciągnio­
n ą  przez  m ałego kon ika. K oń p rzes traszy ł się 
m aszyny i rzucił się w bok. W oźnica był 
chyba p ijany , bo zam iast śc iągnąć w  porę  le j­
ce, w yskoczył do row u. Jeg o  pasaże r w ysypał 
się za nim . T um any  k u rzu  zakry ły  ten  obraz 
k tó ry  podziw iali z resz tą  za ledw ie  sekundę. 
Leszek n ie  za trzy m ał się i ty lko  M arysi przez 
chw ilę  zdaw ało  się, że p asażerem  fu rm an k i 
był k toś znajom y.

I n ie  m yliła  s ię : p asażerem  by ł Zenon 
W ojdyłło. G dy m otocykl zn ik n ą ł w  ob łokach  
k u rzu  n a  zak ręcie , Z enon  w ygram o lił się  z 
row u  i w y g raża jąc  p ięścią , w ybełko ta ł k ilk a  
soczystych p rzek leństw , ty m  soczystszych, że 
rzeczyw iście by ł p ijany .

A ni M arysia  jed n ak , an i L eszek tego nie 
słyszeli. D roga rozszerzała  się  w łaśn ie  i w p a­
d a ła  w  sta ry , w ysokopienny  las.

D ojechali do n iew ie lk ie j po lan k i i tu  rozło­
żyli się sw oim  m ałym  obozem . N ieskom pliko­
w an a  uczta  sk ład a ła  się z ow oców  i p a ru  ta b l i­
czek czekolady. Z ostaw ili to  w szystko p rzy  
uk ry ty m  w  k rzak ach  m otocyklu  i w ziąw szy 
się za ręce poszli nad  brzeg w ąw ozu. Z aw sze 
tu  siadyw ali. W ąw óz by ł głęboki, o strom ych  
zboczach, n a  d n ie  p ły n ą ł w ąz iu tk i czarny 
s trum yczek . N ieraz siedząc cichutko, w idzieli 
sarny , przychodzące do w ody. Dziś je d n a k  roz­
m aw iali, a  ich  głosy, odb ija jąc  się echem  w 
parow ie  m usia ły  w ypłaszać sarny .

— K ochan ie  m oje — m ów ił Leszek. — 
Skończyły się ju ż  n asze  przykrości. Za m iesiąc 
bierzem y ślub. W yobrażam  sobie m in ę  poczci­
wego proboszcza, gdy  z jaw im y  się, by dać  na  
zapow iedzi! Ba, jego m inę i innych! Będzie 
sensacja!

— To są g łupstw a! J a k  możesz coś podob­
nego przypuszczać?

— Sam  w iesz doskonale, że tak  b ędą  m ó­
wić.

— W ięc im  odpow iem  — w y b u ch n ą ł — że 
są  bałw anam i. W łasną  nędzną  m ia rk ą  chcą 
m ierzyć w szystko. A le w a ra  od ciebie! W ara! 
N ie bój się, p o tra fię  ob ron ić  sw o ją  żonę. P rzed  
sam y m  d ia b łe m ! Jeżeli w  ogóle tak ie  b rzydk ie  
słowo, ja k  in teres, m oże tu  w chodzić w  grę. 
to  ty lko  ja  rob ię  dobry  in te res , żen iąc się z 
tobą. T ak, ty lk o  ja  bez ciebie n ie  m ógłbym

Z a ta r ł ręce i zdziw ił się spo jrzaw szy  n a  
M ary s ię :

— Jes teś czym ś zm artw io n a?

— Bo w idzisz w estchnę ła  — dla m n ie  to  
w szystko n ie  będzie rzeczą przy jem ną. Ł atw o  
m ożesz sobie w yobrazić, co ludzie  pow iedzą?

— Cóż m ogą pow iedzieć?

— A no, że w ychodzę za ciebie d la  kariery ... 
d la  p ieniędzy, d la  stanow iska , że rob ię  dobry  
in teres, że udało  m i się  z łapać tak iego  męża...

Leszek poczerw ien ia ł:

TADEUSZ DOŁĘGA-iMOSTOWICZ
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\ u > .zmowy z czytelnikami
Franciszek S. — Kalwaria Ze­
brzydowska

Z w rócił się z zapy tan iem  do re ­
d ak c ji. ... „dlaczego dziś w  X X  
w ieku, przy  tak im  postęp ie  n a u ­
ki i technik i, żaden z K ościołów  
rzekom o chrześc ijańsk ich  nie 
rozw iązał w ielk iej zagadki, n a p i­
sanej pod natchn ien iem  D ucha 
św . w  A pokalipsie św . Ja n a  r. 13 
w. 18: „Tu je s t m ądrość. K to m a 
rozum , niech zliczy liczbę bestii. 
Bo je s t to liczba człow ieka, a licz­
ba jego sześćset sześćdziesiąt i 
sześć”. D laczego się na  ten  tem a t 
m ilczy i n ik t nie p isze?’’

P roszę  P ana, je s t sp raw ą  znaną 
d la  ludzi in te resu jący ch  się P i­
sm em  św., że A pokalipsa św . J a ­
na po w sta ła  w  szczególnych w a ­
ru n k ach , tj. w czasach nasilen ia  
się prześladow ania ch rześc ijan  za 
cesarza  D om icjana. A postoł Jan  
ch c ia ł pocieszyć w iernych  i z a ­
chęcić ich do m ężnego znoszenia 
c ierp ień , pod trzym ać ich na d u ­
chu. T reść A pokalipsy  sk ład a  się 
z siedm iu  w izji. I tak  np. w  rozdz. 
13-tym  A u to r p rzedstaw ia  bestię 
wrychodzącą z m orza, m a jącą  s ie ­
dem  głów  i dziesięć rogów... ,„a na 
rogach je j dziesięć koron, a na 
głow ach je j b lu źn ie rs tw a”. Z da­
niem  b ib lis tów  bestia  ta  sym bo­
lizu je  Rzym pogański, p rze ś lad u ­
jący  chrześcijan . S iedem  głów  o- 
znaczałoby siedm iu  cesarzy, dzie­
sięć rogów  z koronam i — to dzie­
sięć k ró lestw , a słow a b lu źn ie r­
s tw a — to  p rzyp isyw an ie  cesa­
rzom  boskich przym iotów , co by­
ło  pow szechne zw łaszcza za cesa­
rza  D om icjana.

Z naczen ia  liczby 666 do tej po ­
ry  bibliści nie rozszyfrow ali. N ie 
w iadom o co św. Ja n  pod tą  licz­
bą rozum iał. Je ś li P an  zrozum iał 
in ten c je  au to ra  A pokalipsy, p ro ­
sim y bardzo  o podan ie  sw ej in ­
te rp re tac ji. N ie podobało się nam  
w yrażenie  w liście „żaden z K o­
ściołów  rzekom o ch rześc ijań ­
skich...” Czyżby to znaczyło, że 
P an  należy do K ościoła p raw d z i­
w ie ch rześcijańsk iego? O siw ieć 
m ożna od w szelk ich  tego rodzaju  
w yrażeń . K tokolw iek  z ludzi po­
zna coś nowego, na tychm iast u- 
w aża siebie za najm ądrzejszego , 
za „praw dziw ego", a innym i po ­
m iata , gdy tym czasem  w  sp ra ­
w ach  w iary , w znajom ości p rzy ­
szłych losów- św ia ta  i ludzi, wszy­
scy jesteśm y  jednakow o m ądrzy. 
Po p ro s tu  nic n ie  w iem y. I czym 
się tu  pysznić?

Pozdraw iam y

Augustyn R. — Wodzislawice

P an  A ugustyn  zasypu je  w prost 
red ak c ję  listam i na  tem a t ce liba­
tu  duchow nych. Je s t on zagorza­
łym  zw olenn ik iem  celiba tu  i nie 
c ierp i księży żonatych. P rag n ie ­
m y przytoczyć C zyteln ikom  parę  
wry ją tków  z ostatn iego  listu , bę­
dących  zarazem  ciekaw ostką  psy ­
chologiczną, ja k  idea  fixe  może 
opanow ać um ysł człow ieka: 
... „S łuchaj z iem io w raz  z n a ro ­
dam i, racz  w ydać w yrok  na  K o­
ściół Polskokato lick i, k tó ry  nie 
chce zrozum ieć, że k ap łan  m a s łu ­
żyć w yłączn ie  P a n u  Bogu, a nie

m am onie cielesnej. Już A dam  zo­
stał p rzek lęty  za zlekcew ażenie 
p rzykazan ia  Bożego i za złączenie 
cielesne z E w ą. ... P rzek lę ty  czło­
w iek, k tó ry  nadzie ję  pok łada  w 
człow ieku (kobiecie) i pomocy 
szuka u is to t cielesnych (znajdzie 
biedę), a  sercem  sw oim  o d stęp u ­
je  od P an a  Boga. O fiara  z w ła­
snego życia m a w artość  w  K ró ­
lestw ie  N iebieskim . Nie sądźcie 
k ap łan i K ościoła Polskokato lic- 
kiego, że p rzyszedł pokój na zie­
m ię; nie przyszedł pokój, lecz 
w ojna. Rozłączy się syn z ojcem  
d la  służby k ap łań sk ie j uśw ięconej 
cnotą  czystości; rozłączy się có r­
ka z m atką  d la  służby zakonnej 
uśw ięconej cnotą  czystości... J a k  
z łudny i p rzem ija jący  je s t ten 
św ia t c ielesny”.

Jesteśm y ciekaw i, P an ie  A ugu­
stynie, ile P an  m a la t?  Czy P an  
od czasów  m łodości m a tak i u s ta ­
bilizow any pogląd n a  „sp raw y  
c ielesne” ? A sw oją  d rogą  czasem  
pisze P an  p iękn ie  o po trzeb ie  o- 
fia ry  i pośw ięcen ia  ze stro n y  k ap ­
łana. N asi księża sam otn i będą 
w dzięczni za tak ie  słow a, a  k się ­
ża żonaci będą niezadow oleni. 
W ydaje się jednak , że P an  nie 
m a rac ji w  sw ych „celibatow ych” 
w yw odach. P an  Bóg z pew nością  
inaczej p a trzy  na  sp raw ę m a ł­
żeństw a duchow nych , którego 
nigdy im nie zab ran ia ł. M im o 
w szystko dz ięku jem y za listy , bo 
są one w yrazem  za in teresow an ia  
się n aszą  „R odziną”.

P ozdraw iam y

Eugenia K. — Katowice

„N ieraz słyszałam  od k siędza i 
od ludzi, że is tn ie je  p rzeznacze­
nie, a rów nocześn ie  człow iek m a 
w olną  w olę o raz  to, że jesteśm y 
narzędziam i w  ręk u  Boga. Ja k  
to w szystko rozum ieć?  Po dzień 
dzisiejszy, od daw na, jes tem  cho­
ra  i n ieszczęśliw a. N ie mogę za­
pom nieć tych  krzyw d jak ich  do­
znałam  od ludzi. T racę chw ilow o 
w iarę. L udzie są  s traszn ie  podli, 
pe łn i śm ierte lnego  jadu . W ola ła ­
bym  nigdy nie istn ieć i nigdy n ie  
być. Czy m ożna być cale życie 
n ieszczęśliw ą?”

P roblem  cierp ien ia , przeznacze 
n ia  w połączeniu  z w olną  w olą 
człow ieka, jes t p rob lem em  n ie­
w ytłum aczalnym  w teologii. Nie 
w iem y, dlaczego P an  Bóg dopusz­
cza, aby  jed n i ludzie byli przez 
d ługie la ta , albo całe życie n ie ­
szczęśliw i, a inni cieszyli się zd ro ­
w iem  i by li zadow oleni z życia. 
Je s t to  jed n a  z najw iększych  ta ­
jem nic. P atii m ożem y doradzić, 
skoro choroba jest n ieu leczalna, 
p rzy jąć  c ierp ien ie  z ręk i Boga, ja ­
ko najlepszego  O jca i oczekiw ać, 
że dobry  Bóg w ynagrodzi p rę ­
dzej, czy później te  w szystk ie 
sm u tne  chw ile w  życiu. Innej po ­
ciechy, n iestety , znaleźć n ie  m o­
żemy. L udzie w ielcy i św ięci u- 
m ieli sw'e c ie rp ien ia  obrócić na  
chw ałę Boga i m im o w szystko 
prom ien iow ali nadzw yczajną  dob­
rocią  oraz m iłością do b liźnich. 
Z naleźli za to ogrom ny szacunek  
u innych, do dziś są  p rzykładem  
um ieję tnego  znoszenia cierp ień .

Pozd raw iam y

K s. F. B.

żyć. I n ie chciałbym . A ty w yszłabyś za m nie 
choćbym  grosza n ie  m iał, n azyw ał się P ip c i- 
kow ski i by ł zw ykłym  robo tn ik iem . G otów  
jes tem  na to  p rzysiąc!

M arysia  p rzy tu liła  się doń:
— I n ie  popełn iłbyś krzyw oprzysięstw a. 

N a pew no w ala łabym  byś by ł biedny.
— A leż ja  jes tem , kochanie , b iedny. Nie 

m am  nic. W szystko należy  do m oich rodziców7
i zależnie od ich fan taz ji. J a  m am  ty lko  po­
sadę  w L udw ikow ie. P en sję  i n iew ielk i a p a r-  
tam encik . To w szystko. W ięc w idzisz, że nie

tak iego  w dzięku. Ty nie w iesz, że każdy tw ój 
ruch , każdy aśm iech , każde spo jrzen ie , to 
dzieło sztuki. W tych  parszyw ych  R adolisz- 
kach  też um ieli poznać się na  tobie! A le zo­
baczysz, k iedy w prow adzę cię w w ielk i św ia t! 
W szyscy głow y po tracą! M ów ię ci! N a js ław ­
nie jsi m alarze  będą dob ijać  się o p o rtre to w a­
nie ciebie. P ism a ilu stro w an e  będą  podaw ać 
tw oje fotografie...

— O Boże! — zaśm iała  się. — J a k  ty  s tra sz ­
n ie  przesadzasz.

— Nic n ie  p rzesadzam ! Zobaczysz sam a.

rob isz  żadne j k a rie ry . N ajw iększym  m oim  
sk arb em  będziesz ty... S karbem , k tórego  n ik o ­
m u nie oddam ...

W p atry w ał się z zachw ytem  w  je j pochylo­
n ą  głow ę, w z ło taw e b łysk i słońca na  g ładko  
przyczesanych  w łosach, w  su b te ln y  p ro fil. *

— N aw et n ie  w iesz — m ów ił — ja k a  ty  
je s te ś  p iękna. P rzecie  w idzia łem  tysiące  ko­
biet. Tysiące. W idziałem  te  renom ow ane p ięk ­
ności, za  k tó ry m i św ia t szaleje , różne gw iazdy  
film ow e i inne. Ż ad n a  z n ich  n ie  m ogłaby 
rów nać się z tobą. A  ju ż  pew n o  żad n a  nie m a

A ja  będę chodził dum ny, ja k  kró l. W iem , że 
to  próżność, a le  bodaj każdy  m ężczyzna m a 
tę w adę. C ieszy go i n ap e łn ia  pychą, to, że 
m a kobietę , k tó re j m u  w szyscy zazdroszczą.

M arysia  po trząsn ę ła  g ło w ą :
— Jeżeli naw’e t znaleźliby  się tacy, co do­

p a trzy lib y  się w e m n ie  ja k ie jś  urody , to  i tak  
do zazdrości byłoby jeszcze m ało. S trach  znów  
o g arn ia  na  m yśl, ja k  ja  będę k om prom itow a­
ła  się  sw oim  b rak iem  fo rm  tow arzysk ich , 
sw oim  n ieobyciem  i głupotą.

— M aryśka! (52) C dn

o l
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 W y d aw c a  : S T P K

Z a k ła d  W y d a w ­
n ic z y  „ O d r o ­
d z e n i e ” . R e d a ­
g u je  K o le g ium .  
A d re s  R e d a k c j i  
i A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a .  ul- 

K oz ia  lfiyi8, te le fon  • 31-02-12*
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u ­
m e r a t ę  na  k r a j  p r z y j m u j ą  u -  
r z ę d y  poc z tow e ,  l i s tonosze  o ra z  
O ddz ia ły  i D e le g a tu r y  „ R u c h ” . 
M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  
l-G-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ­
żu  P r a s y  i w y d a w n i c t w  
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  ul . T o w a ­
r o w a  2S. P r e n u m e r a t y  są  p r z y j ­
m o w a n e  do  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k ­
r e s  p r e n u m e r a t y .  Cena p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 2(ś zt,
p ó ł ro c z n ie  — 52 zł,  r o c z n ie  — 
104 zl. P r e n u m e r a t y  za  g r a n i c ę ,  
k t ó r a  j e s t  o 40 p roc .  d ro ż s za  — 
p r z y j m u j e  B iu ro  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n i c z n y c h  
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  ul. W ro n ia  
23, te l.  2<l-4fi-8fi, k o n to  P K O  n r  
l-6-l(M!024 (Roczna p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d la  E u r o p y  7,5fl doi . J 
dla St. Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  d o i . ;  dla  A u s t r a l i i  7,5€
d o i .  • K ra je  A f r o a z j a ty c k ie  i 
z a m o r s k i e  7,511 d o i . ;  N R F  33 
DM)_ Nie z a m ó w i o n y c h  r ę k o ­
pisów, fo to g ra f i i  i i lu s t r a c j i  r e ­
d a k c j a  nie  z w ra ca .

S k ła d ,  ł a m a n i e :  P Z G  R SW
„ P r a s a ” , W ar s z a w a ,  AL J e r o z o ­
l im sk ie  125/127. D r u k :  Z a k ł a ­
dy  W k lę s ło d r u k o w e  R S W  „ P r a ­
s a ” , W a r s z a w a ,  u!. O k o p o w a  
58 -32. A-14. Z a m .  2-344.
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SŁUŻBA KEHATYTOW 
W NAMIOCIE SPOTKANIA

„Następnie mówił Jahwe do Mojżesza i Aarona 
w te słowa: Wyłącz spośród synów Lewiego Kehaty- 
tów, pełną ich liczbę według szczepów i rodów od 
lat trzydziestu do pięćdziesięciu, czyli wszystkich, 
którzy są zdolni pełnić służbę, aby wykonywali pra­
ce w Namiocie Spotkania. Zadaniem Kehatytów bę­
dzie troska o rzeczy najświętsze. Kiedy będzie się 
zwijać obóz, wejdzie Aaron z synami —  zdejmą za­
słonę okrywającą i owiną w nią Arkę Świadectwa...

Przy zwijaniu obozu najpierw Aaron i synowie 
owiną przedmioty święte i wszystkie przynależne do 
nich sprzęty, a wtedy przystąpią Kehatyci, aby je po­

nieść. Nie wolno im jednak przedmiotów świętych 
dotykać; w przeciwnym razie umrą. Taką to służbę 
mają do spełnienia Kehatyci w Namiocie Spotkania...

I mówił dalej Jahwe do Mojżesza i Aarona: Nie 
dopuśćcie, by ród Kehatytów został wytracony spo­
śród pokolenia Lewitów. Postarajcie się raczej, aby 
żyli, a nie musieli umrzeć, gdy się zbliżą do rzeczy 
najświętszych. Aaron i jego synowie przyjdą i wska­
żą każdemu, co ma czynić i co dźwigać. Sami jed­
nak Kehatyci nie mogą przyjść, by choć przez chwi­
lę popatrzeć na rzeczy święte; w przeciwnym razie 
umrą” . (Lb. 4, 1-20)


